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CISZEJ MAD TA TftbMHĄL ■

Lada godzina a pojawi się oficjalny i 
komunikat o sprawcy i samym zam a
chu.

Ale już teraz staje się dla każdego 
jasnym , ż jakiego sprawca pochodzi 
środowiska. W skazują to pisma „na
rodowe44. Już się wymigują, wykręca
ją sianem. „W ieczór W arszawski44 mó 
wi o tym, że „partie nie panują nad 
swym i dolami, a tajne mafie i obce 
agentury knują zbrodnicze plany44. 
„ABC,44 powołując się na Niewiadom 
skiego twierdzi, że nie był on z nikim  
związany... -

Pisma endeckie już dobrze wiedzą, 
skąd swój rodowód polityczny w yw o
dzi zamachowiec.

I jest tak, jak wczoraj przewidzie
liśmy: starają się już dziś, przed uja
wnieniem urzędowym w yników  śledz
twa, zrzucić odpowiedzialność z bark 
oeneroweów, czy narodowców na „ob
ce agentury4* i mafie. Za czyn jednost
ki, nie inoże odpowiadać stronnic
two... Przytoczenie przykładu N iew ia
dom skiego, jako „z nikim nie zw iąza
nego44, jest aż nazbyt wym ownym  
wskaźnikiem , w jakim kierunku ze
chcą pójść pisma endeckie po ogło
szeniu komunikatu.

No, ale za obłąkańczy ezyn Chaskie 
lewicza i Szczerbowskiego obarczono 
zbiorową odpowiedzialnością...

I przeglądając obecnie szpalty 
„ABC.44 i innych „narodowców44, 
stwierdzamy dziwny ton tyeh pism. 
Ulinorowy, przyciszony, ukryty, jak
by w m ysiej dziurze, A jeszcze dwa 
dni temu szczuto, nawoływano do 
burd, gloryfikowano łajdackie napa
dy, teror... Szerzono anarchię, ró- na- 
bu z błotem wszystkich tych, którzy 
nie chcieli być „narodowymi44 pałka
rzami...

Na rozprawie sądowej w Krakowie 
żądano wyroku uniew inniającego dla 
herszta bandy zbrojnej, w im ię w ła
dzy, którą zgraja endecka miała już, 
już objąć. Doboszyński i jego obrońcy 
triumfowali... Rozpasała się brać en
decka, rozlała krzykiem wareholstwa  
po całej Polsce, w czym jej gorąco se
kundowała prasa partyjna, a kiedy ta 
ich anarchia zrodziła spisek i w łoży
ła bombę w rękę „swojego44 człow ie
ka, nagle spostrzeżono, że trzeba bę
dzie za to wszystko odpowiedzieć; za
płacić!

Przelęknięto się!
I zaczyna się odwrót, zaczyna się 

biadać: oby ten wstrząs nie stał się 
tragicznym początkiem nowych ruj
nujących sity narodu walk wewnętrz
nych.

Znana to metoda. Naprzód szkalo
wano prezydenta Narutowicza, bunto
wano i podżegano do ulicznych w y

bryków przeciwko niemu, a kiedy „na 
rodowicc44 Niewiadomski zam ordował 
Pierwszego Prezydenta; zaczęto pisać: 
Ciszej nad tą trumną... Ueicknięto 
przed odpowicdziamuścią!

Dzisiaj robi się to samo.
Ale powtarzamy: siewców anarchii, 

m oralnych spraweów zamachu, pod 
sąd. W ypalić gorącym żelazem zalru- 
waczy studzien m oralnych w Polsce. 
Uśmiercić pt ki czas spiskowców z pod 
wiadom ego znaku! Pragnęli dorwać 
się władzy, szli ku niej —  jak bezce
rem onialnie głosili, i nie przebierali 
w środkach. Trzeba im raz na zawsze 
odciąć drogę i przestać się łudzić, że 
to elem ent państw ow o-tw órczj!

Niewiadom scy, Doboszyńscy i ci...., 
którzy bombami chcieli torować dro 
gę endecji do władzy, nie mogą być 
wykładnikam i polskiej racji stanu. To 
szkodnicy! Podpalacze gmachu pań
stwowego. Ster.

Dtjjsze śleużtwo
W ii ‘r a n / it 1 zarnc cttu na  A i c c f

Z W arszawy donoszą: Śledztwo w 
sprawie zamachu bombowego na pik. 
Adama Koca, spoczywa w rękach sę
dziego apelacyjnego śledczego do 
spraw wyjątkowego znaczenia, J. Skó 
rzyńskiego oraz prokuratora Turskie
go. Śledztwo zatacza szerokie kręgi, 
ale uzjskane konkretne dane nie m o
gą byt, jeszcze ujawnione. Z chwilą, 
gdy można będzie je njaw rić, natych
miast zostanie ogłoszony komunikat 
oficjalny.

BOMBA
Bomba, która wybuchła przy bra-

Groźna sytuacja w Jugosławii
Białogród. (Tel. wł.) — Posiedzenie 

Skupezyny, na którym toczyć się oua- 
la dyskusja nad konkordate n rozpo
częło się z godzinnjin opóźnieniem, 
gdyż poszczególne stronnictwa odby
wały przed tym narady w sprawie 
wczorajszych demonstracji ulieznjch  
przeciwko konkordatowi z udziałem

PRZYWRÓCENIU KIEROWCY 
RUCHU ULICZNEGO.

S.) Przy z b i e g u  u l .  G r o d z k ie *  
p l a c ó w  D o m i n i k a ń s k i e g o  i r a n
ańskiego zniesiono stanowisko
y j n e g o  k i e r o w c y  r u c h e m  u l i c z -  

O k a z u j e  s i ę  j e d n a l i ,  ż e  w  n n e j -  
:y m  p o s t e r u n e k  p o l i c y j n y  k i c r u -  
r u c h e m  u l i c z n y m  w i n i e n  b y c  

w r ó c o n y ,  i l e ż e  w  o s t a t n i c h  tygo
i m i a ł o  m i e j s c e  w  r u c h l i w e j  p o  
z e j  c z ę ś c i  u l .  G r o d z k i e j  k i l k a  k a -  
Kihi m o t o c y k l i  z a u t e m  d o r o ż k i  
■ 4 i e u  r ę c z n y m ,  n a ł a d o w a n y m  
a m i  i tp .  W o b e c  w z m o ż o n e g o  r u -
ramwajowegu. przez przepiow a-
ie przechodzącej pk Dom inika i 
i ul. G ro d z ią  m-ii W W J  t Nr. 5 i Nr. 1, przywrócenie po 

nku  policyjnego, kierującego ni- 
i. okazuje jsif nieodzowne w miej- 
mwyżej oznaczonym.

przedstawicieli kleru prawosławnego.
Na początku posiedzenia wnieśli po 

słowie opozycyjni interpelację pod a- 
dresem rządu w sprawie wczorajszych  
zajść, domagali się odroczenia w ogó
le dyskusji nad konkordatem aż na
stąpi ogólne uspokojenie. Prezydent 
Skupezyny wziął w obronę rząd i wda 
dze bezpieczeństwa i wezwał wszyst
kich posłów by zachow ali zimną krew 
i spokojnie przeprowadzili dyskusję 
nad konkordatem. Po tym apelu par
lament odrzucił wniosek opozycji co 
do odroczenia dyskusji.

Kler prawosławny natomiast chcąc 
dać wyraz swemu żalowi i oburzeniu 
z powodu zajść wczorajszych, kazał 
wywiesić* chorągwie żałonne na wie
żach wszystkich cerkwi. Równocze
śnie odezwały się dzwony w półgo
dzinnych odstępach, co było hasłem  
do gromadzenia się wiernych przed 
bramami cerkwi i przed pałacem pa
triarchy. Podobnie jak wczoraj, wy 
stąpiła rów nież i dziś policja p rzeć - 
wko tłumom, posługując się tym ra
zem już nie pałkami gumowymi, nie 
bronią palną. Starcia między tłumem  
a policją pociągnęły za sobą ofiary 
w ludziach po jednej i drugiej stronie.

Sytuacja zatem wewnętrzno-polily- 
czna uległa dalszemu pogorszeniu.

mie pojesji płk. Koca, zawierała ładu
nek około 1 kg. dynamitu i była skun- 
struowana zapewne na wzor t. zw. fu- 
gasu, który wybucha z chwilą lekkie
go choćby poruszenia sznura prowa
dzącego do zapalnika. O sile bomby 
świadczy fakt, że szczątki ubrania za
m achowca były wbite w sztachety na 
głębokość dwóch centymetrów.

SPRAWCA ZAMACHU
Oględziny poszarpanych zwłok za

m achowca pozwalają przypuszczać, iż 
był to mężczyzna w wieku ok. 30 lat, 
ciem ny szatyn, średniego wzrostu, u- 
brany w nowy garnitur i nowe obu
wie.

Ciało jest poszarpane w straszny 
sposób. W ybuch oderwał od tułowia 
obie ręce, przy czym z lewej ręki od
naleziono tylko dwa palec, z których  
pobrano odciski daktyloskopijne.

W  czasie sekcji, którą przeprowa
dził dr Stanisław Manczarski, w klat
ce piersiowej znaleziono sprężynę od 
zapalnika bomby, którą przesłano bie
głym pirotechnikom. W całym ciele 
znaleziono wielką ilość metalowych  
odłam ków bomby.

Po sekcji zw łok, sprawcę zamachu 
pochowano na cmentarzu w Falenicy.

JAK USIŁOWANO PRZEPROWA
DZIĆ ZAMA'IH?

W  św ietle dotychczasowych faktów  
zdaje się upadać hipoteza, jakoby za
m achowiec przechodził przez plot, a- 
bj rzucić bombę do domku płk. Koca, 
gdyż miejsce, gdzie nastąpił wybuch, 
—  brama, posiada najwyższe sztache
ty. Zamachowiec wybrał by z pewno
ścią dogodniejsze m iejsce. Bombę 
przygotowano tak, aby wybuch nastą 
pił w chwili, gdy przez bramę będzie 
przejeżdżał samochód płk. Koca.

Opracowanie tak dokładne planu, 
znajom ość trybu życia pik. Koca, spo
rządzenie skom plikowanego mechani
zmu bomby i okoliczności zamachu, 
zdaią się wskazywać na to, że zbrodni
cza próba nie była dziełem jednostki.

(G. P.)

Za 20 minut
Czy op łaciło  s ię ? Na żądanie sejm u —  w ię

cej niż poiow a posłów  tw orzy sejm  —  zw o 
łano sesję  nadzw yczajną w yłączn ie  dla spra
wy w aw elsk iej. O dgrażano się  —  inaezej te
go nazw ać nie m ożna —  n iezw ykłym i zarzą
dzeniam i: Będą ogniste przem ów ienia , uehw a  
ii s ię  pełnom ocnictw a dla p. prezydenta Rzpli 
tej, zrobi się  porządek z W aw elem , w ysuw a
no naw et najcięższa  kolubrynę: p. S ław ka  
jak o  m ów cę. I z tego w szystk iego  w yn ik ło  
jedno przem ów ieuic, w ycofan ie  w n iosku  o  
pełnom ocnictw a i zam knięcie  posiedzen ia  i  
sesji po 20 m inutach. N ie  z jaw ił s ię  na w i
dow ni p. Sław ek, na iom iast pojaw ił się  p. 
Car, o którym  głoszono, że jest chory i nie  
będzie przew odniczył.

Jednym  słow em , w szystko odbyła s ię  ina
czej, m ożna pow iedzieć: odw rotn ie  n iż  prze
w idyw ano. Bo taką jest po lityka, rzecz n ie-  
oolicza ln a  i często  w ym yk ająca  się  spod  
w szelk ich  przew idyw ań. S tanęła znow u u  pun  
ktu w yjścia: rząd ośw iad czy ł, że spraw a w a
w elska jest z likw idow ana, sejm  to potw ier
dził, senat n ie będzie  naw et fa tygow any.

Czy ten przebieg jedynej w sw oiin  rodza
ju sesji m ożna uw ażać za dow ód siły  czy  
słabości sejm u? W połow ie lip ca  m ożna było  
m niem ać, że sejm  czuje się  silny i zam ierza  
tę s iłę  zadem onstrow ać. P orw ał się  na rzecz, 
na którą żaden z dotychczasow ych  sejmów7 —  
napraw dę do 1930 r. silnych  —  n ie  odw aźyt 
się: na żądanie zw ołania  sesji sejm ow ej?  Na  
tym  objaw y siły  w yczerpały się, w ystarczyła  
na a, a n ie potrafiła  dociągnąć do b. I to od
pow iada faktycznem u stanow i rzeczy.

Każde c ia ło  zbiorow e, szczególn ie  reprezen  
taeyjne, dysponuje taką siłą , jaką czu je  na  
zew nątrz sieb ie, w tym  zb iorow isku , które  
reprezentuje. A m im o w szelk ieh  pozorów  m u
si się  stw ierdzić, że  ten sejm  z w rześn ia  
1935 m a za sobą ty lko 28«/o w yborców , re
szta, tj, ogrom na w iększość n ie przyczyniła  
się  ao  jego za istn ien ia , n ie  dała m u tej po- 
vagi i siły  m oralnej, którą daje poriadante  

w iększości.

T ak tedy sk oń czy ło  s ię  i n ie m ogło w ist- 
nicjących  w arunkach być inaczej. Jeszcze u 
nas daleko do tego, aby sejm  m ógł rządow e  
tak. zam ienić w nic, czy odw rotn ie. RząJ n ie  
chcia ł, m ając ku tem u rozliczne pow ody, aby 
w  spraw ie w aw elsk iej zosta ło  w yp ow ied zia
ne ostatn ie  log iczne słow o jako  naturalny  
w ynik  k ilkutygodniow ych  w ydarzeń 1 sejm  
do tego się  zastosow ał.

< ,zy tak, jak się  sta ło , dobrze się  stało?  
N aszym  znaniem  tak. Bo trzeba było , chcąc  
być konsekw entnym , pójść  bardzo daleko. 
Na szczęście  pow iadam y- na szczęście , po
n iew aż P olska n ie  m oże sob ie na tak m oene  
I ostre uchw ały pozw olić, spostrzeżono się  
w sam  czas. że arcybiskup Sapieha nie jest 
pap.i-żem , ty111 m niej kościo łem . Te potęgi 
ch cia ły  inaczej n iż  m oże chcia ł ks. Sapieha, 
a gdzie dw oje: kośció ł i rząd chcą naraz, 
tam  znika am baras.

Porw ana się  w  w yniku gry nerw ów  i tem 
peram entu, które w polityce są najgorszym i 
doradcam i. Spostrzeżono się  —  jak się  to m ó  
wi —  na pięć m inut przed dw unastą i za
ham ow ano rozpęd. P ozosta ł —  niesm ak.

Kto wygrał 
na Loterii?

W dniu dzisiejszym  padły n astę
pujące w iększe w -g ra n e :  

10.000 zł.: Nr-: 51.880.
5.000 z ł .: Nr 21.671, 44.914, 57.262.
2.000 zł.: Nr. £&39>
4.P00 zł,: Nr. l0 2 .059 , 130.706. 

148,958.
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Z  tlnitt
Wszyscy się boję...

Dlaczego cały świat, także Anglia, 
zbroi się? Odpowiedź na to py tanie  
da ł  p rem ier  angielski p. Cham berlain: 
wszyscy się zbroją, ponieważ wszyscy 
naw zajem  się boją  i —  dodajm y —  
uw aża ją  zbrojenia  jak  największe za 
najlepszą gw arancję  swego bezpieczeń 
stwa. Anglia także silnie się zbroi —  
widocznie także kogoś się boi.

Porów najm y: przed w ojną państw a 
także się zbroiły, na tu ra ln ie  nie w 
tych gigantycznych rozm iarach , co o- 
becnie Czy wówczas państw a  nie b a 
ły  się wzajem nie? Owszem, bały się. 
Austro - W ęgry  bały się Rosji, te bały 
się Niemiec, te znowu żyły w n iepew 
ności co do zam iarów  Anglii, F r a n 
cja  bała  się Niemiec itd. A przecież 
tak a  psychoza strachu, jaka jest o- 
becnie, nie panow ała. Może być, że 
wtedy wzajem ny s trach  był łagodzony 
pewnością, że przym ierza  kry ją  tyły? 
P rzym ierzy  było niewiele, w całej E u 
ropie  dwie grupy: tró jprzym ierze  i 
t ró jporozum ienie,  a i te częściowo za
wiodły.

P raw d ą  jest, że w w yniku w ojnv  na 
stąpiło  nieznane przedtem  w tym  stop 
n iu  przeczulenie, nerw y zostały szar
pnięte i nie odzyskały jeszcze rów no
wagi. Jeden  pa trzy  na  drug.ego po 
dejrzliw ie i s ta ra  się prześcignąć go 
w rzekom ym  zabezpieczeniu się.

P raw dopodobnie  Cham berla in  m a  
rację. Świat nie zmieni się, aż m enta l  
ność ludzka nie ulegnie zmianie.

Entuzjazm i ży
wiołowe oklaski
Takim i zw rotam i przepełnione jest 

spraw ozdanie  z odbytego w niedzielę 
we Lwowie zebrania  organizacji wiej 
skiej OZN. W szystkie przem ów ienia 
przy jm ow ano  z en tuzjazm em  i żywio 
łow ym i oklaskam i, co nikogo nie p o 
w inno dziwić: wszak byli sami swoi.

Czego m ówcy nie obiecywali! Zacho 
dn ia  część okręgu  lwowskiego będzie 
uprzem ysłow iona —  bezrobotni w iej
scy znajdą  pracę. Parcelacja  będzie 
in tensyw nie prow adzona —  m ałoro l
ni o trzym ają  większy w arszta t  pracy. 
Można ostatecznie obiecywać gwi iźd- 
kę z nieba, ponieważ nie będzie siły, 
k tó ra  potraf iłaby  te obietnice wyegze
kwować. Jeżeli nie dotrzym am , co mi 
zrobisz?

Niedobrze świadczy o „powodze- 
n iach “ OZN, jeżeli musi uciekać się 
do tak  n iew ybrednych  środków  a g i 
tacji. A p rzy tym  nic nowego nie obie
cuje ponad  to, co już przed n im  wszy
stkie  rządy i par tie  obiecywały —  z 
jak im  rezultatem ? Kto nie chce uprze 
mysłowienia, parcelacji  (chyba ziemia 
nie), postaw ienia wsi na  nogi? P rze
cież robi się to ostatnie codziennie, 
aż do ,,pom ocy" za pom ocą straganów.

Mogliby nap raw d ę  agitatorzy O Z 
N-owi wymyśleć coś nowego, zamiast 
ciągle pow tarzać  te same k a ta ry n k o 
we melodie. Przecież, przypuszczamy, 
za diety trzeba porządnie  pracować.

PARYŻ 14 LIPC#
Ciężkie chm ury , jak ie  się pojawiły, 

n a  skłóconym  horyzoncie europej
skim, przysłoniły p iękny firm am en t 
w ydarzeń  dn ia  14 lipca b. r. w P a ry 
żu....

A w arto  do niego powrócić. Na pew 
ne szczegóły zwrócić uwagę.

O dda jemy w tym  względzie głos Ry
szardowi O rdyńskiem u, k tó ry  na ła 
m ach  „Czasu", pod ty tu łem  w nagłów 
ku zaw artym , kreśli niezwykle cie
k aw e i interesujące spostrzeżenia.

Pozwolimy je sobie w w yjątkach  
zacytować:

„ J a k ż e  często sp o ty k a m y  się i u  nas  
z ty m  ła tw o  rz u c a n y m  w op in ię  p u b l icz 
n ą  tw ierdzen iem , że P a ry ż  ju ż  się „ s k o ń 
czy ł"  i że F r a n c j a  jes t  ju ż  „ n a  u k o ń c z e 
n iu" .  W y s ta rc zy  ludz iom  k i lk a  a l a r m u j ą 
c ych  n a g łó w k ó w  gazec ia rsk ich  i k i lk a  
n iep rz y je m n o śc i  p odczas  p o b y tu  tu ta j ,  

a b y  w y g łaszać  rozpaczl iw e  sądy  o tym, 
co czeka  F ra n c ję .

Ale n a  szczęście d la  F ra n c j i ,  n a s t ro je  
n ie  tw o rz ą  rzeczywis tości,  a  naw et  nie  bę
d ą  tw o rzy ć  h is torii ,  o ile o n a  zechce być  
sp ra w ied l iw a  i uczciwą.

In te lek t ,  zdo lność  m yślen ia ,  bogactw o  
f in an so w e  i p o tęż n a  a rm ia ,  -—- jeszcze na  
dosyć  d ługo  b ę d ą  m ogły  z energ ią  p rz e 
czyć ró ż n y m  d o m o ro s ły m  p lo tk o m  o zmie 
r z c h u  F ra n c j i .

Sk ró t  tego odc in k a ,  k tó ry m  F r a n c ja  mo 
że  się szczycić i sk ła d a ć  d o w ó d  sw oje j  
c zu jnośc i  po l itycznej,  p o k a z a n o  n a m  w 
całe j  o kaza łośc i  tego cz te rn as teg o  lipca. 
To  a r m ia  f ra n c u sk a " .

T u ta j  au to r  opisuje szczegółowo po
chód różnych form acyj wojskowych 
i stwierdza, że n a  tw arzach  wszyst
k ich  m aszeru jących  żołnierzy m alo
wał się potężny duch wałki w obronie 
własnego kraju.

P. Ordyński powiada:
„Miało się nagle  św iad o m o ść  tej p ew n e j  

cnwili ,  w k tó re j  nic n ie  b ę d ą  znaczyć  róż 
n ice  p rz e k o n a ń  po li tycznych ,  dz is ia j  b a r 
dzo k l im a ty  tego k r a ju  m ącące ,  a jeden 
ty lko  głos będzie  s ły sza lny  —  ro z k az  w o 
dza".

W reszcie au to r  dochodzi do kon 
kluzji najcha rak te rys tyczn ie jsze j :

„W śród dyplom acji, bacznie obserw ują
cej form acje w ojskow e niejeden przedsta
w iciel obcego państw a m ógł się  przekonać, 
że i bez haseł totalnych m ożna w ychow ać  
żołn ierza w duchu i w d yscyp lin ie  spraw 
nej i m ądrze k ierow anej arm ii“.

Bez haseł to ta lnych  m ożna wycho 
w ać żołnierza...

0  to właśnie cnodzi. W idzieliśmy 
jak a rm ia  pruska , b u tn a  bezgranicz 
nie, uciekała  z placu boju  podczas 
końca  w ojny  światowej, jak ie  lanie 
oberw ała  b rygada  w łoska niedaw no 
tem u w Hiszpanii.

1 odwrotnie, jak  bohatersko  walczy
ła a rm ia  f ran cu sk a  pod Verdun, ja 
k ich  cudów  dokazują  w ojska ludowe 
w Hiszpanii, zmuszone walczyć prze
ciwko obcym najeźdźcom. J ak  męsko 
walczyła a rm ia  polska, złożona z chło 
pów, robo tn ików  i s tudentów, pod

I W arszaw ą 1920 roŁu!

Armia musi być związana z ludem, 
lud teu kochać i przezeń być kocha
ną.

Nie wiemy jak ą  bitność okaże a r 
m ia h itlerowska, w ychow yw ana w du 
chu totalnym. W iem y jaki los spotkał 
arm ię  p ruską ,  w ychow aną w podob
nym  duchu. Armia h it lerow ska jest 
podm inow ana walką, jaką  doły ludo
we staczają  z obecnym  reżim em  d yk
tatorskim . Nie wiadom o jak  się one 
zachow ają  w m omencie decydującym, 
gdy zechcą wziąć odwet n a  swych 
dzisiejszych prześladowcach?

P ow tarzam y: armia musi być orga
nicznie związana ze społeczeństwem , 
musi być Przesiąknięta duchem demo 
kratycznym, prom ien iu jącym  od tego 
społeczeństwa, k tó re  sam o żyje w wa
runkach tejże demokracji i swobód  
politycznych!

T ak  jest we F rancji ,  tak  jest w An
glii, w k tórej  —- ARG zechce to zano
tować w swoich k ro n ik ach  ank ie to 
wych -—> m inis trem  w ojny jest Żyd 
Leslie H ore - Belisha.

Ale pow rócim y do reportażu  Or- 
dyńskiego.

Kreśli on w dalszym ciągu opis m a 
sowego pochodu na jróżnorodn ie j
szych organizacyj robotniczych. P rzy 
tacza napisy w idniejące n a  t ran sp a 
rentach.

„P oza czysto  dem okratycznym i nap isa
m i lub hastam i robotniczym i, widzieliśm y  
hasła  w sty lu  przyjaźn i polsko-francus
kiej dla zdobycia „P okoju  P ow szechn e
go"

H asła przyjaźni polsko-francuskiej 
w idniały  n a  tran sp a ren tach  robo tn i

czych. Nie na tran sp a ren tach  o rgani
zacyj praw icow ych, ale robotniczych. 
Jak ie  to znam ienne i wymowne! F rań  
c ja  rzadko urządza wielkie uroczysto
ści uliczne. Niemcy hitlerow skie ro
b ią  to częściej i bardziej pom patycz
niej. Nie słyszeliśmy dotąd, aby na  
t ranspa ren tach  hitlerow skich stowa
rzyszeń, kiedykolw iek widniały nap i
sy, lub hasła, przyjaźni polsko-nie
mieckiej, m im o zapewnienia  p. Cata- 
Mackiewicza o polonofilizmie Niem
ców.

I, dobrze, że tak ich  haseł w czasie 
pochodów  m anifestacy jnych  Niemcy 
nie wysuwają. One byłyby nieszczere. 
Za to p ropagu ją  nasi „przyjacie le" za
chodni inne hasła. P isaliśm y już o 
nich: antypolskie.

Znajduje  się w reportażu  p. Ordyń- 
skiego k ilka  innych jeszcze p ięknych 
op'sów, śm iałych i pobudzających  do 
refleksji, ale b rak  m iejsca nie pozw a
la na  ich przytoczenie. Reasum ujem y:

Jedno  zdaje się nie ulegać w ątp li
wości: Francja demokratyczna to rę
kojmia pokoju, to szczery i niezawod
ny sojusznik Polski. Polska niczego 
więcej nie pragnie, jak  tylko Pokoju, 
bezpieczeństwa swych granic, i wier
ności od swoich sprzym ierzeńców. —

Dlatego z zaufaniem  spogląda ku 
Paryżowi, a nie ku spadkobiercom  po 
lity ki Bismarcka!

Nie wierzy Berlinowi, pom im o Ca- 
tom i Kadenom, pom im o „starczych" 
naw oływ ań  p. Studnickiego do zaw ar
cia sojuszu wojskowego.

Idem

Pomawianie rządu o łamanie ustawy

toncentrecja gospodarcza
I j I  <*śqfskm-j

W  niedzielnej „Gazecie Polskiej" 
czytaliśmy reportaż  z budow y zapory 
wodnej n a  D unajcu  pod Rożnowem. 
Am or opisuje in tenzyw ną pracę nad  
tym dziełem, jego ogrom i korzyści, 
jak ie  z tego w ynikną. M. in. czyta
my:

„Ho p rz y  b u d o w ie  z ap o ry  ro żn o w sk ie j  
p r a c u je  w tej chwili  p o n a d  1200 ro b o tn i 
ków , rz u ca ją c  812 m 3 b e to n u  n a  m u ry  z a 
p o ry  w p rzec iągu  12 godzinnego dnia pra- 
cy“.

Ustaw a o 8 godzinnym  dniu pracy 
w Polsce jeszcze obowiązuje n a tu 
ra lnym  obowiązkiem  władz jest czu
wać n ad  w ykonan iem  tej ustawy, jak  
każdej innej. A tu  na łam ach  pisma, 
o k tó rym  notorycznie wiadomo, że 
jest w stosunkach  z rządem, pomawia  
się rząd, że sam łamie ustawę. J a k  po
godzić jedno z drugim ?

Robotnicy w n iek tórych  katego
riach walczą o skrócenie czasu pracy 
z 8 n a  6 godzin (w górnictwie). In 
spektorzy pracy czuwają, m a ją  obo
wiązek czuwać nad  dotrzym aniem  
tych przepisów —  czy, jeżeli tw ierdze
nie au to ra  z „G. P .“ oupow iada p ra w 

dzie, przy p racach  rządow ych ustaje 
ingerencja inspek to ra  pracy? Gdyby 
tych 1200 robotn ików  pracow ało tyl
ko 8 godzin, m ożnaby za trudn ić  je
szcze 600 robotników, co wobec sil 
nego jeszcze bezrobocia nie jest d rob 
nostką.

Należałoby —  w  interesie powagi 
władz —  tą  spraw ę wyjaśnić: czy jest 
praw dą, czy nie? Bo ludzie mogliby 
mieć wrażenie, że „co wolno woje
wodzie..." Jako  dziennikarze jesteśmy 
przyzwyczajeni do tego, że każda w ia
domość dotycząca władz publicznych, 
o ile tym  wydaje się n ieprawdziwą, 
zostaje sp ros tow ana  na podstawie u- 
stawy prasow ej i to musi być w y
d rukow ane  pod groźbą zawieszenia 
pisma. Czy w tym w ypadku  nie zacho
dzi klasyczny p rzyk ład  konieczności 
sprostowania .

Może też być, że prow adzący  robotę 
państw ow i czy p ryw atn i inżynierowie 
n a  w łasną rękę wprow adzili  12 go
dzinny czas pracy. Czyżby najbliższy 
inspektor p racy  —  zdaje się w T a r 
nowie —  nie był o tym po in fo rm ow a
ny?

UWA6 I NA CZASIE

na niemieckim
W  ostatn ich  tygodniach dokonane zosta 

ły  na n iem ieck im  G. Śląsku pow ażne tran
sak cje  kap itałow e, zm ierzające do zjednoczę  
nla w szystk ich  n iem ieck ich  interesów  górni
czo-hutn iczych  w  jednym  koncernie. G łów
nym i członkam i tego koncernu są Ycreinig- 
łe  O bersch lcsische H uttenw erkc A. G. Gli
w ice oraz Steinkohtcngrube C asteliengo —  
Ahwehr w G liw icach. To ostatn ie  na leży  no 
koncernu B allestrcm a (posiadającego intere
sy  i na polsk im  G. Śląsku) i było  od d łuż
szego już ezasu posiadaczem  w iększości akcji 
O berhuttcn. Obecnie grupa C asicllcngo przej
m uje ud rządu n iem ieck iego (bank Seehan- 
dlung) pozosta łe  45 proc. akcyj koncernu że
laznego oraz sp łaca kredyty, udzielone tem u  
ostatn iem u przez Seehandlung w czasie pro
w adzenia  przez rząd niem ieck i specjalnej ak
c ji pom ocy dla przem ysłu  śląsk iego. Całość  
truuzakeji w ynosi 16 iniin . mk.

W  łączności z tym  O berhutten podnoszą

sw ój kapitał akcyjny z 15 niiin . m. na 20 
m il. m., przy czym  całość now ej em isji przej
m uje grupa Casteliengo w płacając tym czasem  
25 proc. należności gotów ką. D la przeprow a
dzenia w szystkich  z przegrupow aniem  przed
siębiorstw  zw iązanych  tranzakcyj grupa Cas- 
teliengo w yp uściła  5 proc. pożyczkę obliga
cyjną w w ysokości 12 m iln . mk. E m isja ta, 
w yłożona do subskrypcji przez DD-nanki 

po kursie aipari, została  natychm iast po o- 
tw arciu pokryta ze znaczną nadw yżką. N ie  
bez w pływ u na to było zapow iedziane przez  
prospekt subskrypcyjny podjęcie w ypłaty dy
w idendy w  w ysokości 5 proc.

Ścisły  zw iązek z zaw arciem  tranzakeji ma 
fakt, że w ram ach pian u 4-letn icgo przew i
dziane jest prow adzenie przez O berhutten  
poszukiw ań i w ydobycia  rud krajow ych, a 
przez C asteliengo —  Z akładów  uszlachetn ia
nia w ęgla . (Ag. „Echo").

W  jednym  z czasopism śląsłi ich, 
czytam y oryginalne wynurzenia:

ORYGINALNY UKŁAD STOSUNKÓW .

T rzeb a  być w ie lk im  m ęd rcem ,  a b y  z ro z u 
m ieć  co się dzie je  na  świecie . N a jw iększy  
w ró g  k o m u n iz m u  H it le r  wprow adz i)  w Rze
szy z a ż a r tą  w a lkę  z religią i w yprzedz i ł  w 
swycli  n a p a ś c ia c h  na  Kościół n a w e t  bo lsze 
w ick ich  bezbożników .

T y m c za se m  p rzy jac ie l  m o sk iew sk ich  b e z 
b o ż n ik ó w  Lejba  R lum tak  da lece  sz u k a  zgo
dy  ze S to licą  Aposto lską,  że w m aso ń sk ie j  
i r a d y k a ln e j  F r a n c j i  z ezw ala  się  n a  u rządze-  
nje po tężnej  m a n i fe s tac j i  re l ig i jne j  w Lis ieux 
n a  k tó rą  p rz y b y w a  po  raz  p ierw szy  od  ro k u  
1801 legat aposto lski  i to w d o d a tk u  sam  z n a 
k o m ity  „orze ł  W a t y k a n u "  k a r d y n a ł  Pacelli.

I w c h w u i  k iedy  z w alcza jący  bolszewików' 
N iem cy krzyczą  n a  w iecu:  „powiesić  k a r d y 
n a ła "  i p o d o b n y m i  o k r z y k a m 1 w i ta ją  o r d y 
n a r n ą  n a p a ś ć  n a  k le r  w ro g a  bo lszew izm u —  
Goebbelsa  t łum  m a s o ń sk ie j  F ra n c j i  w i ta  K a r 
d y n a ła  —  leg a ta  w y b u c h am i  n ie sp o ty k an eg o  
e n tu z ja z m u  i n a  p o w i tan ie  w y s ła n n ik a  O jca  
św. w oia  „n iech  żyje  Pap ież" ,  „n iech  żyje  
Kościół",  „ n m ch  ży je  K a rd y n a ł" .

T ru d n o  p o są d z ać  B lu m a  o spe c ja ln e  sy m 
p a tie  d la  Kościoła,  a le  B lum m im o  sw ych 
c ze rw o n y ch  p o g ląd ó w  jes t  m im o  w szys tko  
tęgim mężem  s tanu .  A j a k o  tęgi m ąż  s ta n u  
r o zu m ie  jedno ,  że w a lk a  z ch rze śc i ja ń s tw e m  
jes t  w a lk ą  n iebezp ieczną,  i że jeżeli 1 r a n c ja  
chce  za jąć  się sw o ją  p rzysz łośc ią  to lepszym  
dro g o w sk az em  są  w y tyczne  św. K ongregacyj  
rzym skich ,  niż „ n a u k i "  zbz ik o w an eg o  s ta ru sz  
ka  L ad e n d o r fa .

Nie m n ie j  u k ła d  s to su n k ó w  jes t  b a rd zo  o- 
ryg inalny .

„yNa powyższy tem at wypowiedzieliś
my już swoje uwagi w ar tyku le  p. t. 
„W ym ow ne milczenie". Pismo śląskie 
w zasadzie potw ierdza nasz pogląd. 
B raknie  w nim  tylko apostrofy  pod 
adresem  naszych k le ryka lnych  dzien
niczków, k tórych  obrona  katolickich 
Niemców i księży, kończy się tam, —  
gdzie zaczyna się uniżony pokłon 
przed bałw ochw alczym  ku ltem  pogań
skiej religii H itlera  —  Boga! Pismom 
tym  poszła w niesmak pochw ała  p a 
pieża, w yrażona legatowi k a rd y n a ło 
wi Paccelli‘em u i tym, k tó rzy  zw al
czają h it lerow ski „kulturK am pf".
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Kraków, 21 lipca.
Ministrowie skarbu  z czasu 1930— 

38 mogą dostać żółtaczki z zazdrości 
po przeczytaniu  spraw ozdania ze stro  
ny dochodowej budżetu  za pierwszy 
kw arta ł  1937 38 tj kwiecień —  czer
wiec 1937. Można wyrazić p rzypusz
czenie, że obecny m inis ter  skarbu  p. 
Kwiatkowski jest n ietylko zadowolo
ny, ale i trochę zdziwiony lym sukce- 
sowym w ynikiem  swoich zabiegów o 
przyw rócenie równow agi budżetowej, 
p rzynajm nie j  co się tyczy dochodów. 
Trzeba tu wyjaśnić, że gros pracy nad  
zrównoważeniem  budżetu  polegało 
właśnie na  powiększeniu dochodów, 
podczas gdy w dziale w ydatków  na
stąpiła mniejwięcej stabilizacja i tak
niewielkich pozycji.

Dochody skarbu  w I kw arta le  «oku 
budżetowego wynosiły 557.2 miliony, 
co w porów naniu  z, analogicznym 
k w arta łem  ub. r. daje 33.5 m iliona 
nadwyżki. Suma dochodów w stosun
ku  rocznym  obraca się w granicach 
2200 milionów, co u nas jest ziawis- 
kiem  już od lat, gdy zaczęto szukać 
ra tu n k u  przed law iną deficytowa w 
zm niejszaniu  w ydatków, zadowalając 
się drobnym i podw yżkam i dochodów. 
Teraz  dzieje się odwrotnie: główny 
nac isk  położono na  zwiększenie do
chodów, co n a  zewnątrz uwidoczniło 
się najw ym ow niej w tzw. podatku  
specjalnym.

Analiza poszczególnych pozycji do
chodow ych wskazuje pocieszające —  
z p u n k tu  widzenia interesów skarbo
wych —  zjawisko: wszystkie praw ie 
w ykazu ją  w stosunku porównawczym  
nadwyżki. Szkoda tylko, że zrobiono 
w sp ó m ą  grupę z trzech tak  rozm ai
tych podatków : m ajątkowego, dodat
ków  do podatków i podatku  specja l
nego —  razem  48.8 m ilionów zł. Moż
n a  z wielkim  praw dopodobieństw em  
przyjąć, że ten ostatni podatek  daje 
aajwiększy udział w tej pozycji —  

p rzy jm ujem y  tak z tego powodu, że 
p rzed  jak im ś rokiem  p. Kwiatkow ski 
oświadczył, że nie może się wyrzec 30 
p a iu  m ilionów z tego źródła.

Bolączką —  do w ytrzym ania  —  
jes t  n ieznaczny  spadek w płat z m ono
polów  skarbow ych. Nie chodzi n a tu 
ra ln ie  o ten  m inus 400 000 zł, ale o 
sam  fak t:  nie nastąp iła  jeszcze w tym 
szkielbcie budżetu  pełna stabilizacja. 
Dobrze na to m ias t  spisały się przedsię
biors tw a państw a, w płacając o prze
szło 5 m ilionów więcej niż w I k w a r 
tale ub. r.

Nie m ożna  na tu ra ln ie  z w yniku  je 

PIĘKI  Y SUKCES
dnego kwrarta łu  wnosić o całym  roku. 
Mogą być miesiące lepsze i gorsze, ale 
ogólna sytuacja jest taka, że o po w ro 
cie deficytu mówić nie można. To 
powinnoby dać pew ne w skazów ki co 
do dwóch podatków  względnie obni
żek: podatku specjalnego i „em ery
tów zaborczych" Obecnie w m inister 
stwach pracuje się nad  budżetem  na 
1938-39. Czy i w jak im  stopniu  sp ra 
wy te zostaną pozytywnie załatwione,

n ik t na tu ra ln ie  nie wie, na tom ias t  wia 
domo coś przeciwnego: re fo rm a  po 
datku  dochodowego, zapow iedziana i 
będąca w opracow aniu , mu być zro
b iona w sensie zw yżkowym  — p a ń 
stwo, twierdzą, nie może pójść -w k ie
ru n k u  zmniejszenia swych dochodów. 
Trzeba więc wyrzec się wszelkich n a 
dziei?

Zobaczymy.

II. TURNUS

♦ WZOROWEJ 
K O L O N  ł f

HARCERSKO - WYPOCZYNKOWEJ

. Z A W O I
Związku Kombatantów-Żydów w yjeż
dża 25. VII. br. i w raca  23. VIII. br. 
In fo rm acje  i wpisy: Rynek gł.. 12, II. 
p, od godz. 18‘30— 20-tej. 468/37

i Fiokom fi kii a z Epl przeciw wła Izy
brąfitjgskSej wu Inttitsch

W  prowincji W azir is tan  w Indiach 
tuż nad gran icą Afganistanu, t rw a od 
dłuższego czasu krw aw y rokosz prze
ciwko Anglii ze s trony  szeregu p le
mion indyjskich z fak irem  z Ipi na  
czele.

Rząd angielski na  początku  odnosił 
się z lekceważeniem do powstańców, 
lecz im dalej, tym  ja sk raw i :j okazuje 
się, że powstanie to będzie kosztow a
ło Anglię wiele wysiłków i pieniędzy.

Na początku wysłała  Anglia t ra n s 

port  wojska, liczący około 4.000 żoł
nierzy, lecz wnet okazało się, że jest 
to niewystarczające. Zanim żołnierze 
przybyli na  przeznaczone miejsce, ro 
kosz przybrał  na  nasileniu i objął no 
we plemiona. Anglia m usiała  przeto 
posłać nowe transpor ty  wojsk i teraz 
walczy już na owym froncie 14.000 
żołnierzy.

W ałka  ta jest trudna ,  albowiem gó
ry, skały i wąwozy stanowią n a tu ra l
n ą  tw ierdzę dla powstańców.

Ki iK ó w  w  paski i kratki...
(g) Oczywiście na  skrzyżow aniach 

ulic w cen tru m , a to w celu nauki 
m ieszkańców naszego m ias ta  zawiłej 
sztuki przepisowego chodzenia, a sa
mochodów i innych pojazdów  różne
go au to ram en tu  sztuki może jeszcze 
zawilszej, bo sztuki jeżdżenia.

Chw alebna myśl i chw alebne jej w y 
konyw anie  przez zawsze n iestrudzone 
o rgana P P. Udało nam  się zamienić 
k ilka  słów z jednym  ze stróżów bezpie 
czeństwa publieznego n a  tem at tej n a 
uki.

P oste runkow y z uprze jm ym  uśm ie
chem  objaśnił nam , że o n  podczas swo 
jego kilkugodzinnego dyżuru  sam  oso 
biście udzielił nauk i chodzenia około 
400-tu m ieszkańcom  naszego miasta,

O kazuje się, że m y  wszyscy nie u- 
m iemy chodzić, ani jeździć, bo prze
cież onegdaj nieom al pod okiem p o 
licji na  skrzyżowaniu  ulicy Szczepań
skiej z Dunajewskiego zderzyła się 
taksów ka z motocyklem. W iadomości 
tej nie podaliśmy osobno, z powodu 
tego, że ofiar w ludziach nie było, a

jedyny k an d y d a t  n a  ofiarę udał się 
osobiście na miejsce o p a tru n k u  do P o 
gotowia.

Chcielibyśmy tylko zwrócić uwagę 
na to, że podczas n iedaw no u rządzo
nych w W arszawie, podobnych n auk  
chodzenia i jeżużenia dość liczny u- 
dział wzięły w pom ocy P. P. różne 
organizacie męskie, a u  nas  w K ra 
kowie n ik t o tem nie pomyślał.

Czy tydzień  chodzenia usiępu je  w 
czym tygodniowi np. kon ia?  Sądzimy, 
że nie.

A może to  dlatego, że podczas tak ie 
go tygodnia trzeba pracow ać i nie ma 
capstrzyków.

In n a  rzecz, że przydałoby się nam  
więoej tych tygodni nie ty lko um ie ję t
ności chodzenia po ulicach m iasta, ale 
i grzeczności wobec przechodniów  i t. 
P głupstw, z k tórych  jednakże życie 
się składa.

Dlatego o rganom  P. P. w  Krakowie 
za swoją p racę  w  nauczaniu  chodze
n ia  i leżdienia należy się uznaniel

Podobnie  jak  Włosi w Abisynii zmu 
szeni są również Anglicy zakładać szo 
sy oraz koleje, by um ożliwić swobod
ny ruch  sw ym  w ojskom  i t ran sp o r to m  
am unicy jnym . Przewiezienie na m iej 
sce t ran sp o r tu  w ojska oraz am unicji  
trwa kilka  tygodni.

Poza tym  ch o ru ją  tam  m asowo a n 
gielscy żołnierze na  m alarię .

W śród  zagadnień, k tó re  pow stan ie  
to wysunęło dla dow ództw a angiel
skich wojsk najw iększą  t resk ę  budzi 
spraw a obuwia dla żołnierzy P rzy  
zwykłch m arszach  i w alkach  górkich 
używ ane są specjalnie do tego przezna 
czone buty górskie, podbite  gwoździa
mi.

Góry jed n ak  w W aziris tan ie  są tak  
śliskie, że buty  górskie  nie n ad a ją  się 
do tego celu.

P lem iona górskie w W aziris tan ie  
posługują się specja lnym i bu tam i do  
łażenia  po górach, bu tam i, k tó ry ch  po 
deszwy są splecione ze spec ja lnej t r a 
wy.

T raw a  ta  jest e lastyczna i niezwy 
kle trw ała . Angielskie dow ództw o w oj 
skowe nie wynalazło  jeszcze do tych
czas odpowiedniego rodza ju  obuwia, 
k tó ry m  by m ożna było się posługiw ać 
w tych niebezpiecznych górskich ope
rac jach  wojskowych.

Na razie pochłan ia  ta  w ojna olbrzy. 
mie sumy. Z pow odu kosztów trans- 
sportow ych i specyficznych w a ru n 
ków  trop ika lnych  —  jest to jedna  z 
najdroższych wojen, k tó re  Anglia k ie
dykolwiek prowadziła. Już  dziś w o j
na  ta pochłan ia  p raw ie  m ilion fun tów  
tygodniowo.

KUP ZNACZEK 
PRZECIWGRUŹLICZY!

STRESZCZENIE PO
WIEŚCI

„GORĄCA KREW  
1 MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SK A“
D zia ło  się  to za czasów  

panow ania króla K azi
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z p o łu 
dniow ego w schodu czarna  
ospa, zbierała obfite żni- 
Wo> siej'ąc ogólny p o 
płoch.

W  o k re s ie  ty m  w alk a  
Jo lity czn a  pom ięd zy  k ró - 

lem  a k siędzem  B aryczką  
z 8częla d o ch o d zić  do  k u l
m in acy jn eg o  n ap ięc ia .

K lęskę tę  i ro zp acz  lu- 
du w y k o rz y s tu je  spryt- 
n ’e k siąd z  B a ry czk a  i kie 
d> b u m y  zeb ran e  u stó p  
K ,ry w aw elsk ie j b łag a ją  
K rólew skiej pom ocy  i ra - 
‘Uilku i k ied y  K azim ierz  
t-czsdny w obec w oli bo- 
5Kiej ra tu n k u  tego d ać  
nie m oże —  B ary czk a  rzu 
ca  h asło  p o g ro m u  2y 
dow , k tó rzy  są  spraw ca- 
m ‘ te j k lęsk i. Z a tru w a ją  
Kowiem __ j a k  g łosi — 
s tudn ie  zarazą, lu d  wodę

Ac, nabaw ia się tej stra 
Szncj choroby i musi gi- 

■ Jesl to dzieło szata- 
a a - W ytępić trzeba Ży-

w  a gn iew  B osk i m i

ru WYCIĄĆ!
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—  No i cóż zato?... Szczekaj dalej stara rozpust
nico... m nie m a tk a  w czystości dośtubnej uchowała.

—  Ale zato pachołek  p a ń sk ’ ak u ra t  k w arta ł  
p rzed  ślubem spleśniałą cnotę ci w staini zabrał.

—  Był bowiem młody, silniejszy i gorecej cało
wał, niż ten twój s tary  zbereźnik.

—  A stary kościelny?... nie przyciskał cię po Ka
żdych nieszporach w dzwonnicy na schodach?...

—  A niby tyś tak a  znow u święta? Miałaś ju i pa
na, miałaś i m ęża —  a chyłkiem nocą gnałaś do pro
wincjała , co u  kochanka  twego był w gościnie...

—  Co pan  i p row inc ja ł  —  to nie pachołek i * o  
ścielny —  większe ich łoże i uścisk więcej rycerski.

—  Zbereinico!... Bezwstydna diablico, co m ę
żów naszych wiodłaś n a  pokuszenie!...

—  Woleli widocznie m oje grzeszne ciało —  niż 
twoje chude kości.

— Zaprzestańcie raz przecie, to nie w ypada, by 
cnotliwe niewiasty tak  grzeszną m ow ą usta p lam iły  
—  strofuje obie Rogozina.

—  A ty  zaraz musisz w etknąć swój nos tam . 
gdzie nie proszą —  rzuca się na  nią, dla odmiany, 
Agata —  masz jeszcze jedną, co nigdy nie grzeszyła... 
A powiedz no łubko, jak to  to tam  z miodkiem w no
cy u proboszcza?...
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Szybko zbliżał się te rm in  ślubu —  już za dwa 
miesiące m iała  E te rk a  zostać żoną owego bladego i 
m ałom ów nego m łodzieńca z Cudzymierza, czy też 
z Cudzymowic kieleckich, jak  miejscowość tę pow 
szechnie nazywano.

Sam o wspom nienie o tym, tak  m ało  je j  znanym  
człowieku, wywoływało zawsze w jej wrażliwej du 
szyczce dziwne uczucie n ieokreślonego bliżej buntu . 
D arem m e leż szukałaby przyczyny, dlaczego każda 
myśl o przyszłym m ężu w zbudzała  w niej niechęć do 
życia i roztaczała w okół niczym n iepokonaną  obo
jętność n a  wszelki p rze jaw  uśm iechającej się do niej 
n a tu ry

Duszą zaczęła targać  n ieuchw ytna  tęsknota —  
przygnia ta ł  niezrozumiały niepokój i b iedna Ester 
nie m ogła sobie nigdzie znaleźć miejsca —  wszędzie 
coś za n ią  szło, dusiło za gardło  i szlochem chciało 
się w yrw ać przez blednące coraz to więcej z dniem  
każdym  wargi.

S tan  ten  niezdrowy potęgowała też czuła, ale nie- 
litościwa niewola, jak ą  otoczyli ją, przerażeni jej 
k ra są  —  rodzice, nie wypuszczając jej ani n a  jeden 
k ro k  poza próg dom estw a. A kiedy zaniepokojeni je j 
d ługą nieobecnością n a  ulicy sąsiedzi, pytali  o p rzy 
czynę dziwnego osam otnienia, Sara sm utnie opuszcza
jąc głowę tłumaczyła:

— O na tak a  piękna... tak a  bardzo piękna... Oba
w iam  się z N atanem  jakiegoś nieszczęścia...

i
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Konflikt wawelski na forum Sejmu
2Zsmietsfia ustesuwu | o  gBś&c&ag nad Waw&S&m?

W arszawa. PAT. —  Posiedzenie sej 
mu rozpoczęło się przy niezwykle peł
nej sali, przepełnionych galeriach dla 
publiczności, lożach dyplom atycznych  
loży senatorów itd. Na kilka m !nut po 
g. 4 przybył do gmachu sejmu marsza
łek Rydz-Śmigły w towarzystwie adiu 
tantów i zasiadł w pierwszym rzędzie 
krzeseł ustawionych w loży marszał
ka sejmu. W  kilka chwil później za
siadł w sąsiedniej łoży szef kaneelarii 
cyw ilnej p. Prezydenta min. dr Łep- 
kowski.

W chwili gdy na salę obrad wszedł 
marszałek Car, w drzwiach wiodących  
do loży rządowej ukazał się premier 
dr Sklatlkowski, za nim. min. Beck, 
gen. Kasprzycki, wicepremier inż. 
Kwiatkowski i reszta członków7 rządu 
—  w pełnym komplecie. W przeciw le
głej loży zasiedli wszyscy w icem ini
strowie oraz w7yżsi urzędnicy wszyst
kich resortów m inisterialnych. W  
przepełnionej loży prasowej —  w szy
scy korespondenci wszystkich agencji 
zagranicznych i przeszło setka dzien
nikarzy polskich. Bez żadnej przesa
dy można stwierdzić, że takich ram 
posiedzenia sejm owego od wielu lat 
nie oglądano. Atmosfera panowała peł 
na napięcia, ale i spokoju a równoeze- 
śnie godności. W iększość posłów7 zja
w iła się w czarnych ubraniach, jak w 
dni najnardzicj uroczyste. Marszałek 
Car otworzył posiedzenie wśród n ie
zw ykłej wręcz ciszy odczytując dekret 
p. Prezydenta o zwołaniu nadzwyczaj ■ 
nej sesji sejmu dla załatwienia spra
wy bezprawnego przeniesienia pro
chów7 Marszałka J. Piłsudskiego.

Równocześnie marszałek Car za
wiadom ił, że wicemarszałek Schactzel 
zgłosił projekt ustawy o nadaniu p. 
Prezydentowi pełnom ocnictw do zała
twienia sprawy przy równoczesnym  
znowelizowaniu całego szeregu aktów  
ustawodawczych, celem zaś tego zno ■ 
welizowania byłoby zapobieżenie raz 
na zawsze wypadkom podobnym do 
tych, jakie rozegrały się w Krakowie 
w dniu 23 czerwca br. Na w niosek po
sła Starzaka z Krakowa, sejm jedno
głośnie postanowił rozpatryw7ać pro
jekt tej ustawy w trybie skróconym, 
bez odsyłania jej do komisji i do o- 
brad nad projektem ustawy, zgłoszo
nym  przez wicemarszałka Sehaetzla 
przystąpić natychmiast. W obec tej dc 
cyzji s‘'jmu marszałek Car zapropo

nował,, aby projekt ustawy um otyw o
wał sam wnioskodawca, a to z uwagi 
na fakt, że wobec nieodesłania proje
ktu ustawy do komisji, nie został dia 
niej wyznaczony specjalny sprawoz
dawca.

Po tych form alnościach wstępnych  
marszałek Car udzielił głosu wieemar 
szalkowi Scliactzlowi, który wśród 
wielkiego napięcia i nieprzerywanej 
niczym ciszy, w7stąpi! na trybunę- Kró 
tko om ówiwszy znany fakt przenie
sienia trumny z prochami marszałka 
Piłsudskiego do niewykończonej kry
pty pod W ieżą Srebrnych Dzwonów, 
m ówić zaczął wicemarszałek Schae- 
tzeł o Józefie Piłsudskim . Na pierw
szy dźwięk im ienia W ielkiego Mar
szałka, cały sejm powstał z miejsc —  
w loży swojej pow7stał również mar
szałek Rydz-Śmigły, powstał cały rząd 
wicem inistrowie, dziennikarze i pu
bliczność na galerii. W śród przejmu
jącej ciszy rozlegał się głos wicem ar
szałka, m ówiąc, kim był dla Polski, 
Narodu Polskiego J. Piłsudski i o tym  
co zostało sam owolnie dokonane w 
Krakowie.

—  Tego czynu ks. m etropolity A-

darna Sapiehy nic nie zmaże z kart 
historii metropolii krakowskiej —  md 
wlS wicemarszałek Schaetzeł. Po za
kończeniu tego ustępu przemówienia  
sejm i wszyscy obecni na sali zajęli 
znów swe miejsca. Mówca przeszedł 
do om awiania strony prawnej zagad
nienia, wykazując, że fakt uznania 
przez rząd, iż t. zw. spraw7a wrawelska  
została zakończona, czyni nieaktual
nym udzielenie p. Prezydentowi peł
nom ocnictw pbzez sejm w7obec tego 
wycofuje on zgłoszony przez siebie 
projekt ustawy o pełnom ocnictwach, 
stwierdzając, żc na zwyczajnej sesji 
sejmu w bieżącym roku trzeba będzie 
przeprowadzić cały szereg zmian w 
niektórych ustawach, m ówiących  
szczególnie o pieczy nad W awelem  o- 
raz o prawach rodzin zmarłych, a na 
dziś —  stwierdzić trzeba —  że głębo
ko dotknięta sprawa rodzinna Józefa  
Piłsudskiego i najgłębsze uczucia ca
łego narodu polskiego —  zadośćuczy
nienia nie otrzymały.

W icem arszałek Schaetzeł skończył. 
Nie roziegł się ani jeden oklask —  
sejm ciszą chciał zadokum entować 
swą solidarność ze słowam i, które pa-

Jutro! Tradycyjny Wesoły Liwarlci
w Jutro!

22 22 m .

pod znakiem wesołych konkursów 
P i ę k n e  n a g r o d y  z f i r m:

P a l  a i s  de F 1 e u r s, ul. Wiślna 2. — J. P i s c h i n g e r ,  fabryka czekolady. 
Perfumeria „Kosmetyka11 ul. Długa 46. Magazyn mody męskiej „Au Bon Marche11 
A trakcyjny program  artystyczny. Niezrównany duet Łukiańska i Kalinowski 
w przebojowym tańcu „R igoritto1 .Trio ,Bonardo“ w ewolucjach akrobatycznych 
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HĄC&H JBLA
Bardzo m odne są w bieżącym se

zonie bluzki i kamizelki. Nosi się je 
do kostiumów7 lub spodnie z kró tk im i 
bolerkam i. Również spódniczki z bluz 
kam i jako całość. Robi się je z róż
nych  m ateria łów , a to: z jedwabiu, ko 
ronki, tiulu, georgetty, organdy, piki 
itp. W  jednosta jnych  pastelowych ko 
lorach  lub wzorzyste. Angielskie i 
frańcuskie, z k ieszonkami, guzikami 
lub ryżami, ażuram i, kokardam i.

Zestawienia kolorów7 w tegorocznej

modzie są bardzo oryginalne i śm ia
łe. K om binuje się dw a lub trzy kolo
ry. N. p.: czerwony fiolet z oliwkowo- 
zielonym, srebrno-szary  z szm aragdo
wym, tu rkusow y z śliwkowym, utra- 
m arynę  z perłowym, różowy z g ra n a 
towym i białym, g ranatow y z białym 
i czerw onym  i t. d.

Do ciem nych popołudniow ych su
kien nosi się k ró tk ie  żakieciki z ango
ry, w kolorach: różowym, tu rk u so 
wym, m o rd o w y m , białym.

dly przed ehwilą z trybuny. —  Mar
szałek Car stwierdził, iż program se
sji nadzwyczajnej sejmu, zakreślony 
w zarządzeniu p Prezydenta został 
w yczerpany i posiedzenie zamknął. W  
kom pletnej ciszy pustoszała powoli sa 
la sejmowa. W  kuluarach zebrały się 
żyw o dyskutujące grupy posłów i po
lityków.

W arszawa. PAT. —  Po posiedzeniu  
plenarnym sejmu odbył się dalszy 
ciąg zebrania klubu dyskusyjnego u- 
czesiników  walk o niepodległość. Prze 
wodniczył zebraniu p. wicemarszałek  
K waśniewski. Na posiedzeniu, w7 jed
nom yślnym  nastroju, po wyczerpują
cej dyskusji, stwierdzono, iż państwo 
musi być na przyszłość zabezpieczone 
przed podobnymi faktami sam owoli 
jednostek, jak to miało miejsce z ks. 
biskupem krakowskim.

W związku z tym klub w yłonił ko
misję, która ma opracować takie nor
m y prawno, któreby zapewniły pań
stwu należny wpływ na katedrę wa
welską, jako panteon narodu polskie
go..

Ponadto jednom yślnie uchwalono  
wysiać następującą depeszę do pani 
m arszałkowej Aleksandry Piłsudskiej:

Marszałkowa Piłsudska, Pikiliszki 
—  W ilno.

Klub dyskusyjny poMów i senato
rów, uczestników7 walk o niepodle
głość, przesyła Pani Marszałkowej wy 
razy czci oraz głębokiego współczu
cia i bólu, spowodowanym  bezpra
wiem  biskupa krakowskiego.

(— ) Przewodniczący: Kwaśniewski
senator.

W arszawa. PAT. —  Zebranie, któ
re odbyło się w Resursie Obywatel
skiej, po przemówieniu prezesa P A L , 
sen. Sieroszewskiego w7ysłało do pani 
marszałkowej Piłsudskiej depeszę tre
ści następującej:

j,Pani Marszałkowo, racz przyjąć 
od zebranych dnia 20 lipca w sali Re
sursy Obywatelskiej wyrazy prawdzi
wego bólu, żeśmy nie potrafili obro
nić ani najdroższej trumny Marszał
ka przed profanacją, ani Ciebie przed 
sponiewieraniem  Twych najśw ięt
szych praw‘*.

(— ) Prezydium zebrania organiza
cji niepodległościowych.

TU WYCIĄĆ!
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—  Ale...
—1 Dziś lepiej jest dla córy żydowskiej, jeśli sie

dzi w domu. .
— Nie żal wam  jednak  dziecka?...

—  W iększy byłby żal i większy ból, gdyby... 
shańbiono  mi dziecię...

—  A czy po traf i  ona pokochać takiego n iedora j
dę i m ruka? .. ,

—  Jeżeli go nie będzie kocha ła  —  to go szano
w a ła  będzie jak  m ęża dobrego. On taki spokojny, do
bry  ’ uczony...

—• A jednak, Saro, to nie dla Esterki mąż, ona 
ja k  księżna, gorącą też m a  w żyłach krew, do poca
łunków  i pieszczot s tworzone ciało, a on zimny, n ie
czuły jak  m odlitew ny m u r  Jeruzalem... To nie dla 
niego żona, —  tłumaczy uparcie  najbliższa Natanów  
sąsiadka, Agata, przysadzista, czupurna, o dobrych, 
niebieskich oczach, żona m istrza  sztuki ciesielskiej 
-— Źeglenia.

— Żeglenicha m a  rację... te Żydy nie m ają  serca 
naw et dla swego tak  pięknego, wspólnie w miłości 
bożej zrodzonego dziecka —  w trąca  dalsza sąsiadka 
ltogozina, żona stajennego księdza proboszcza.

—  T ak  Saro, one słusznie m ów ią —  to nie jest 
mąż dla Esterki... Ona taka piękna, jak  nasza b ib lij
n a  Salomea —  ona w arta  księcia, jeżeli nie k ró la  —  
w trąca  cmoka jąc przez bezzębne usta, bogata  Żydów-
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k a  Mira, w dow a po m iejscowym  bankierze  —  ona ta 
ka  piękna, jak  nie przymierzając... ja  byłam  za m ło
du...

—  Et, znowu pleciesz Miro -— strofu je  ją  Że
glenicha —  przecie pam ię tam  cię od dziecka —  zaw 
sze byłaś jak  ślimak...

—  A nasz s tary  pan  z Opoczna?... —  nie biegał 
za mną?...

-— Biegał, masz rację, ale zawsze w nocy, a w ia- 
domo, że w tedy  każda k row a czarna. Nie widział twej 
twarzy, jeno potężny zad. —  on zaw7sze za zadkiem 
tylko gonił, a nie za buzią. —  Mało to dziewcząt jego 
dzieci niańczyło?... A ty  Miro, nie podsuwałaś m u się 
sama, kiedy po mieście gnał p rycha jąc  jak  ogier, a 
teraz mówisz, że to on, z tej twojej k ra sy  za tobą prze
padał. Ot rzucił cię raz wieczorkiem  na murawrę, nie 
było pod ręką  czy na  oku innej i dobrze cię stłam- 
sił —  a ty ś  tylko zerkała  łakomie, by  dłużej —  r ą 
bie biednej wdowie prosto  w oczy, Agata.

—  A tobie żal było Agatusiu, zerkałam  nie na 
jego pieszczoty —  ale na  ciebie, jak  w złości zagry
załaś wargi i na  w idok naszych rozkoszy połykałaś 
ślinkę,.-ukrywszy się za ziem ną piwniczką... Myślisz, 
że nie widziałam?... —  odcina się kąśliw7a Mira.

—  Dziewicą byłam  do zamążpójścia, a nie jak  
ty, p ańską  nałożnicą.

—  Bo pan  cię nie łaknął, m iałaś chude, jak  p i
szczele lędźwia i zapadnięte  piersi — ale zato...

nie —  wytępić  z wolą  i 
przec iw  woli k ró lew sk ie j .

Z ro zp aczo n y  lud  uw ie 
rzy} Baryczce  i ru szy ł  na  
m iasto ,  N 'c m ieccy n a je 
m ni  k n cch to w ie  i p a c h o ł 
cy z a rz y n a ją  r a b o w ać  i 
m o rd o w a ć  w dzie ln icy  ży 
dowskie j .  W p a d a ją  też 
do  d o m u  E f ra im a  Szańce  
ra. S ta ra  b a b k a  Rachela  
u c ieka  z w n u c zk ą  E s terką  
z O poczna  —  przez bocz
ne drzw i  —  biegnie  przez 
ulicę —  tu  ją  d o p ad a ją ,  
b i ją  n iem iłos iern ie ,  ch«ą 
w ydrzeć  z r ą k  je j  p iękną  
E sterkę .  B ron i  się  jak  
lwica  —  lecz wreszcie  
p a d a  p o d  c iosami.  W  tej 
chwili  w łaśn ie  z jaw ia  się 
król. —  R a tu je  E s te rk ę  i 
Rachel —  n a s tęp n ie  p rz e 
wieźć każe  obie na  z am ek  
k ró lew ski,  gdzie n a k a z u 
je  l e k a rzo m  o p iekę  nad  
s ta ruszką .

P a r t i a  księdza  B a ry czk  
p o s łu g u je  się k ró lo w ą  Ro 
kiczaną ,  wzbudziw szy  z a 
zd rość  w je j  sercu . Królo 
w a  żąda ,  by Ż ydówki o 
puśc i ły  z am ek  wawelski.

Gdy Rachel  w y z d ro w ia 
ła, k ró l  wysła ł  ją  w raz  z 
E s te rk ą  do ro d z in n eg o  O- 
poczna .  Miejscowy ksiądz  
też bu rzy  lu d n o ść  p rz e 
ciw k ró low i.
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Andrychów jako miejscowośfkl8maśtj'txna
A n d ry c h ó w  p o łożony  m a lo w n iczo  w k o t 

l inie  be sk idzk iej ,  m a  wiele d a n y ch  do ro z 
w o ju  ja k o  m ie jscow ość  k l im a tyczna .  S k ła d a  
się n a  to i Obfitość lasów o tacza jący ch  zew 
sząd  m ias teczko ,  p ię k n a  p ływ aln ia ,  l iczne im 
p rezy  sp o r to w e  o rg an izo w an e  przez  loka lne  
związki.  W sz y s tk o  to sp raw ia ,  że p rz y je żd ż a 
jący  tu  licznie letnicy z n a jd u ją  w A n d ry c h o 
wie  idea lne  raiejs“  w ypoczynkow e.  F r e k 
w e n c ja  p rz y je zd n y c h  zw iększa  się z ro k u  na  
ro k u .  T a k  więc Andrychów s tan ie  się w n ie 
d a lek ie j  p rzesz łośc i  b a rd zo  p o p u la r n ą  m ie j 

scowością  k l im atyczną .
TURNIEJ o  m i s t r z o s t w o  

ANDRYCHOWA
K. S. Beskid  A n d ry c h ó w  o rg a n iz u je  w  

d n iac h  od 23 do  25 hm. tu rn ie j  ten isow y  o 
m is trzo s tw o  A n drychow a .  W  tu rn ie ju  w e ź 
m ie  u d z ia ł  szereg  z n a n y c h  z aw o d n ik ó w .

W  niedzielę, d n ia  1S l ipca  od b y ł  się mecz 
p iłki n ożnej  m iędzy  K. S. W is ła  K ra k ó w  i K. 
S. Beskid A ndrychów .  Zw ycięs tw o  odn iosła  
d r u ż y n a  k r a k o w s k a  w  s to su n k u  2:1. P o  m e 
czu odbyły  się  zaw o d y  pływackie .

Niadotatana „Alejau
W  r o k u  ubieg łym , k osz tem  F u n d u s z u  P r a 

cy zaczęto tu ta j  b u d o w a ć  drogę, k tó ra  m ia ła  
po łączyć  osiedie  fab ry czn e  „Azot“ z m ia s tem  
Ja jyo rzno .  W sk u te k  n ad ch o d z ąc e j  zimy, z a 
p rz es ta n o  j e d n a k  da lszych  p rac ,  a  zbiegiem 
czasu  z a p o m n ia n o  o rozpoczę tym  dziele,  k tó 
re  d o p ro w a d zo n e  praw ie ,  że do połowy, w y 
s taw io n e  je s t  te raz  na  szkodliwie dz ia łan ie  
a tm osfe ryczne ,  a  w s tan ie  obpęnym  nie 
p rz ed s ta w ia  żad n e j  wartości .

A przec ież  b ez ro b o tn y ch  je s t  dość.Aaz za  
wiele , a  n a  cel tak  po ży te szn y  znalaz łyby  sie 
c h y b a  i o dpow iedn ie  iundusze ,  b r a k  jedyn ie  
in ic ja ty w y  k o m p e te n tn y c h  władz,  k tó re  w olą  
zaiste,  aby wysiłek  ludzki  i w ie lk ie  w y d a tk i

Kronika snortowa
„Azotania“ (Jaworzno) —

„Solili (Oświęcim) 2:2

Na p ięknym  stadionie T. S. Azota- 
nia, k tó ra  osLatnio w ykazuje ożywio
n ą  działalność sportową, odbyły się 
zawody piłki nożnej między drużyną 
gospodarzy a T. S. Soła z Ośsvięcimia. 
Licznie S b  ran  a publiczność zaw iod- 
ła się jednak  w oczekiwaniach, gdyż 
g ra  była nad  wyraz jałowa.

Spotkanie miało nieciekawy prze
bieg, a gracze sami robili wrażenie 
znużonych. D rużyna „Sołv“ okazała 
się przy tym  zespołem niezdyscypli
now anym , a gracze pozwalali sobie 
na  niew ybredną k n y t\k ę  orzeczpń sę
dziego, k tó ry  aczkolwiek m iał zada
nie n ieprzyjem nie łatwre, przy t k  o- 
spałej grze obu przeciwników, jednak  
wyw iązał się z niego ku  zupełnem u 
zadów oleniu publiczności bardziej 
od zaw odników  w yrobionej sportowo.

W  przedm eczu rezerwowa drużyna 
gospodarzy uzyskała wynik identycz
ny (2:2) z drużyną k .  S. „Kazimierz"

Ttar rwt kM1

Krwawe zajścia
m iMtezpieczalni Społecznej

p o w o d ó w  osobistych  n a p a d ł  w czo ra j  w 
d n a c h  p o łu d in o w y ch  zn an y  j ja  tu te jszym  
u  i w m t u r n i k  A dam  Szuster  n a  sw ą  ob- 

c n ic j l  Zofię  Mazur,  z ad a ją c  jej  k i lk a  cięć

b s l ry m  nożem . B roczącą  w krw i kobietę  o d 
w ieziono w  ciężkim  stan ie  do szpitala, zas 
a w a n tu r n ik a  m im o  o p o ru  przyaresz low ano .  

 o——

D ziw n e  za rzą d ze n ie  Magistratu
M a g i s t r a t  m i a s t a  T a r n o w a  w y d a ł  

p o l e c e n i e  u s u n i ę c i a  W s z y s tk i c h  t a b l i c  
o g ł o s z e n i o w y c h  o r a z  k i o s k ó w  t y i o a i °  
w y c h ,  z a j m o w a n y c h  p r z e z  i n w a l i d ó w  
w o j e n m  e h ,  k t ó r e  to  k i o s k i  s u z j  y

Samobójstwo bezrobotnej
W  czerwcu br. przybyła mgr. iilo-

zofii M arta Zając, licząca a ’ 
swych krew nych  do Goiy e P J  
kiej. W czoraj wieczór zabrała  pize- 
śc ieiadło  i poduszkę do stodoły pod

pretekstem , że tam będzie spala.
Rano krew ni zauważyli zas.y- 

głe zwłoki, wiszące na prześcieradle. 
Pow ód sam obójstwa: b rak  pracy oraz 
rozstrój nerwowy.

PiJka nożna w Tarnowie
Ognisko —  WKS Tarnów 4:3 (2:2)

W  ubiegłą niedzielę jarosław skie 
„ O g n isk o 1 rozegrało na stadionie woj 
skowyni towTarzyskie spotkanie  pił- 

i karsk ie  z B. kltisowym WKS Tarnów. 
[ Mecz ten zakończył się zwycięstwem 

„Ogniska" 4:3 (2:2), jakkolw iek  w y
nik remisowy byłby może odpow ied
niejszym w ykładnik iem  sił obu zes
połów, różnych co do klasy.

KS. Śląsk —  Tarnowia 2:1 (1:1)
Gra naogół rów norzędna. Mimo le

pszej kondycji gospodarzy wygrywa

SFiZ&SZMŁBJ

poszły  n a  m a rn e ,  z am iaś t  p rz y jś ć  z p o m o cą  
m ia s tu  i jego obyw atelom .

S k a rb  p a ń s lw a  n i e  jes t  ch y b a  ta k  bogaty ,  
aby  fu n d u sze  z niego cze rpane ,  m ogły  być 
h o jn ą  ręk ą  w y rz u ca n e  w bioto . A bło to  i wał
cze doły. w ieńczą  t e raz  to n iedok o ń czo n e  
dzieło „Drogi"  tej u n ik a  się o wiele  m o ż n o 
ści, a  w m ia rę  p o t rze b y  o b y w a te l  tu te jszy  
woli obe jść  pó ł  m ias ta ,  aby  do trzeć  do fa 
b ryk i  ,,Azot“ niż b ro d z ić  w błocie i p ia s k u  —  
n a  n iedoszłej ,  z a p o m n ian e j  alei.

J a k  to m ów ią :  o m a ły  figiel, a  b y łab y  d r o 
ga. N araz ie  p o s iad a  jed y n ie  sym bo liczne  z n a 
czenie  i w im ię  kon ieczn e j  po trzeb y  w o ła  o 
ra tu n e k .  ,

ze. Śląska. O kazała ona wńęcej serca 
do gry i podobała się publiczności n a 
ogół lepiej niż pierw sza drużyna—*

„Victoria“ Jaworzno —
„Pow7stanie“ Brzezinki

W niedzielę 18 bni. odbyło się na 
boisku T. S. Yictoria spotkanie tow a
rzyskie w piłce nożnej między d ruży 
ną gospodarzy a drużyną T. S. „P o
w stan ie"  z Brzezinki.

Spotkanie! to zakończyło się zwy
cięstwem ,,P ow stan ia"  w s tosunku 
2:1. Zwryeięscy mieli przewagę przez 
cały okres zawmdów i zasłużyli na 
wyższe zwycięstwo. Pokonan i m ają  
cUj zawdzięczenia jedynie swojemu 
b ram karzow i tak m ały stosunek b ra 
mek. Dla zwrycięsców bram ki strzelił 
lewy łącznik i prawre skrzydło, dla 
pokonanych  środek ‘ataku. Podczas 
meczu doszło do przykrego incydentu 
gdyż lewy obrońca drużyny „Victorii 
kopnął będącego bez piłki przeciwni
ka, za co słusznie został w7ykluczony 
z gry przez sędziego.

ró w m ie ż  d l a  c e l ó w  o g ło s z e n i o w y c h .
Zarządzenie usunięcia kiosków wTy- 

daje się bardzo dziw ne. albowiem w y
konyw ano je pod nadzorem  Magistra
tu.

„Śląsk", k tóry  w ykazał niższą klasę 
od „Tarnow ii".  Sędzia p. Honig.
ZAWODY O MISTRZOSTWO KL. A 
Samson —  W isłoka (Dębica) 4:0 (1:0)

Po ładnej i am bitnej grze zasłuże
nie wygrywa Sanison. Bramki dla 
gospodarzy zdobyli Eisen 2, a tym  1 
z karnego, i Argand 2.

Kino APOLLO: Od czw artku  22 b. 
, m. przebojowy film niebezpiecznych 

przygód i a trakc ji  pt. „Robin Ilood" 
z. Eldorado.

Uilc 3 gsn. Orlicz-Dreszera
w Rzeszowie

Jak  już donieśliśmy na jednym  z 
osta tn ich  posiedzeń Rady miejskiej w 
Rzeszowie, uchw alono jednomyślnie 
na  wniosek Ligi Morskiej i Kolonial
nej p rzem ianow ać ulicę Skarbow ą na 
ul. Gen. Orlicz-Dreszera. Obecnie U-

r :ąd wojewódzki zatw ierdził uchw ałę 
Rady m iejskiej w Rzeszowie i w n a j 
bliższych dniach  nastąp i oficjalne 
przem ianow anie  nazwy idicy Skarbo- 
wrej na  ul. Gen. Orlicz-Dreszera.

Prąd eiektr. dla fmy H. Cegielskiego
W  związku z zaw artą  um ową o do

starczenie p rąd u  elektrycznego dla 
fabryki H. Cegielskiego S. A. oddział 
w Rzeszowie, e lektrow nia m iejska za
łożyła obecnie kabel wysogiego nap ię
cia o mocy 6.000 V.

Kabel ten dostarczony przez firmę 
„Kabel Palsk i"  w Bydgoszczy, ułożo
no pod chodnikiem  o średniej głębo
kości 80 cm, a prowadzi przez Targo- 
wucę, ul. Znyszewskiego, Mickiewicza, 
Rynek, Kościuszki, 3-Maja, Jagielloń
ską, I lo ffm anow ej na teren  fabryki o 
łącznej długości 2300 m.

Prace  powyższe w ykonano pod kie-

MSoctania

runk iem  inż. Gronikowskiego wT re 
ko rdow ym  jak  na s tosunki rzeszow 
skie czasie 3 dni, wraz z n ap raw ą  
chodników. Niezależnie od tego za in 
s ta low ano  w elektrow ni m iejskie j 
przetw arzać  się będzie p rąd  stały na  
z rozdzielnią, przy  pom ocy k tó re j  
przetw arzać  się będzie p rą d  stały an 
zmienny. P rą d  dostarczony będzie f i r 
mie Cegielski już od tego tygodnia.

Koszta kab la  elektrycznego s tano
wiącego własność gminy wraz z uło
żeniem wynosi 40.000 zł., zaś prze
tw ornica zostaje , w łasnością Cegiel

skiego.

Zagadkowy napad na starca
W  czasie nieobecności reszty dom o

wników, gdy w chacie pozostał jedy
nie 60-letm Jan  Jaro tek  w Leszczynie 
wdarli się jacyś osobnicy i ciężko po 
ranili nieszczęśliwego starca.

Po przybyciu do d o n u  zastała ro 
dzina starca, leżącego w stanie me-':

p rzy tom nym  na podłodze.
Jaro tek  przewieziony do szpitala 

powszechnego w Bochni zmarł. Sek
cji zwłok dokonała  kom isja  sądowo- 
Iekarska w osobach s. gr. dr. Płaczka, 
d ra  Tuni i apl. s. mgr. Wolskiego.

Zabójców poszukuje policja. "

i i A w i i l a c i a  słragBiu
W  fabryce naczyń glinianych H. 

Miinzera w Bochni został ostatecznie 
zlikwidowany s tra jk  okupacyjny, k tó 
ry  trwał już od dłuższego czasu.

..gBMaBKHggł 
POLSKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW

Około 200 robotników, po uzgod
nieniu  w arunków , przystąpiło  do p ra 
cy.

Spółka z o. o. 481m7
KRAKÓW XXII, UL. KALW \RYJSK A L. 66.
Poleca pierwszorzędnej jakości:

LaMi ry em aliowe do robót zewn. i wewn.
Lakiery podłogowe 

Lakiery do grzejników  
Lakiery kopalowe 

Lakiery bursztynowe 
Lakiery damarowe 

Lakiery powozowe
Lakiery do szlifow ania  

Lakiery nitrocellulozowe 
Farby rdzoclironne „Bessem erowskie“ 
oraz w szelkie farny i lakiery dla celów przemysłowych  

i prywatnych.

o -O rgana policji przeprowadziły  
bławę na terenie V Komisariatu, po d 
czas k tóre j  za trzym ano 8 osób do

stwierdzenia tożsamości, przy  czym 
skontro low ano 26 melin, ogrody i bul 
w ary  nad  Wisłą.
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„Za kraty więzień i druty obozów”
Upływa 20 lat od chwili, gdy do 

m ieszkańców W arszaw y, a niebaw em  
i do wszystkich Polaków, gdziekol- 
w iekby się znajdowali, do tarła  wstrzą 
sająca wiadomość: Józef P iłsudski a- 
resztowany!

Nad ranem  dnia 22 lipca 1917 r. 
został wywieziony z W arszaw y Józef 
P iłsudski wraz z szefem sztabu I B ry
gady Lćgionów, Kazimierzem Sosnko 
wskim. Po pew nym  czasie dopiero 
w iadom ym  się stało, gdzie się zn a jd u 
je wskrzesiciel idei Czynu Zbrojnego, 
K om endant Legionów. Znajdow ał się 
w celi twierdzy Magdeburskiej...

Dzieje przedostatniego roku  naszej 
ery zaborczej obfitują w wysoce d ra 
m atyczne przejścia i m ają  w strząsa
jącą dynam ikę.

Rewolucja w Rosji w m arcu  1917 
jest fak tem  przełomowym, k tó ry  —  
jak to określił Leon Wasilewski —  
„niby błyskawica oświecił nowe d ro 
gi polskiego ruchu  wyzwoleńczego, 
dyktował nowe zadania  obozowi n ie
podległościowemu".

Społeczeństwo polskie nie dostrze
gło wtedy jeszcze następstw  tego prze 
łomu, jego dalekosiężnych skutków. 
Powaśnione, zatomizowane, oszoło
mione....

Ale geniusz Józefa Piłsudskiego z ro 
zumiał wymowę faktów, przewidział 
następstw a obalenia ca ra tu  i wybuchu 
rewolucji w Rosji. Nie po raz pierwszy

nie po raz ostatni... W ielkość Józefa 
Piłsudskiego polega —  między in n y 
mi jej cecnam i —  również i n a  darze 
przew idywania , n a  b łyskaw icznym  
w ysnuciu  wniosków z przesłanek, któ 
re dla innych, ludzi przeciętnych, 
tworzyły jeszcze k łębiący się chaos.

W iosna  1917 roku  —  przynosi też 
z l ia n ę  taktyki W odza Narodu i skie
row uje  ruch  niepodległościowy na in
ne tory. W  swych wspom nieniach  z 
tych czasów opow iada Wasilewski o 
zebraniu, n a  k tó rym  Józef Piłsudski 
podał zasady i cele, w ynikające  ze 
zm iany  sytuacji. Rewolucja w Rosji 
—  oświadczył —  oznacza ustąpienie 
tej ostatn iej n a  czas dłuższy z szere
gu czynników, rozstrzygających w 
sprawie polskiej, a więc nakazu je  po l
sk iem u obozowi niepodległościowemu 
zwrócenie obecnie wszystkich sił prze

ciw okupantom , w k tó rych  ręku  zn a
lazła się całość ziem polskich. Rosji 
w tej chwili nie m a na tych ziemiach, 
jest natom iast  Austria, są Niemcy, 

z k tórym i trzeba stoczyć walkę zde
cydow aną o państw o polskie, o jego 
samodzielność i granice.

Odpowiedzią zaborcy n a  to było 
uwięzienie Józefa Piłsudskiego —  b y 
ła sam otna  cela w twierdzy Magde
burga.

Nastąpiło in ternow anie  żołnierzy 
Józefa Piłsudskiego w Szczypiornie i 
Beniaminowie, obozy koncen tracy jne  
w Verl i Havelbergu, gwałlowne re 
presje w stosuku do P. O. W. Było w 
następstw ie niemal pó łtora  roku  m a r 
tyrologii tego pokolenia  Polaków, któ 
re na zew K om endanta  ruszyło w bój 
—  ostatniej m artyrologii więziennej, 
zapoczątkow anej już w r. 1772 przez 
Rosjan uwięzieniem i wywiezieniem 
b iskupa  Sołtyka do Kaługi, a dopełnio 
nej w ostatn im  roku  ery niewoli w y
wiezieniem Józefa Piłsudskiego i J e 
go towarzyszy b rom  „za k ra ty  więzień 
i d ru ty  obozów"...

Jednak  mylili się ci, k tó rzy  fizycz
nie un ie rucham ia jąc  Kom endanta w 
celi więziennej, sądzili, że w ten spo
sób un ierucham ia ją  zarazem  siły d u 
chowe, prom ieniu jące  z tej najwię 
kszej w dziejach n a ro d u  postaci Pol
ska O rganizac ja  W ojskow a podjęła 
zadania, wyznaczone przez Józefa 
Piłsudskiego na wiosnę 1917 roku. 
,}Polska O rganizacja  W ojskow a —  
stwierdził w  wiele lat potem  K om en
dan t —  opierała się jedynie na  swoich 
w łasnych  polskich siłach, szukając o- 
parc ia  jedynie w rozw oju  stafym w e
w nętrznej siły m oralnej,  siły duszy, 
n iekiedy tak  p ięknej i potężnej, że 
przypom nieć  może największe wysił
ki narodu , gdy walczy! o swój byt nie 
zależny".

Dzieje tych ostatn ich  chwil naszej 
niewoli, dzieje od 22 lipca 1917, gdy 
przem oc osadziła Józefa P iłsudskie
go w sam otni M agdennurga, do 10 
l is topada 1918, gdy wśród niesłycha 
nego en tuzjazm u W ódz Narodu staje 
w stolicy wyzwolonej Polski —  są 
n am  wszystkim  znane i drogie naszym 
sercom, owiane aureolą  m ęczeństwa 
za Sprawę, a zarazem  oprom ieniowa-

ne tężyzną Czynu ze strony  tych, k tó 
rzy z m roków  konspiracji ,  z najszla
chetniejszej ofiarności, t ru d u  i krwi. 
wiedli ideę Niepodległości do zwycię
stwa, do świtu wolności.

Dziś, gdy to, co doczesne w Józefie 
P iłsudskim, spoczywa między kró lam i 
i wieszczami na W awelu  —  dw udzie
stolecie M agdeburga u p rzy tam nia  
nam  w pełni W ielkość i Geniusz —  
W skrzesiciela Polski, tę przeolbrzy- 
n uą  siłę twórczą, k tó ra  działała i w te
dy, kiedy rozw ija ła  najw iększą ak tyw  
ność, i wówczas też, k iedy p rzeciw 
staw iając się przem ocy i pozornie u- 
n ieruchom iona, s taw ała się zaczynem 
i kuźnicą energii i h a r tow ała  dusze

w pochodzie do wyzwolenia i w olno
ści.

Dzień dzisiejszy u p rzy tam nia  nam  
zarazem  wielkość ofiarności w służ
bie dla idei. Po wszystkie przyszłe po 
kolenia p rzykładem  tej ofiarności bę
dzie życie Józefa Piłsudskiego. Życie, 
k tó re  biegnie poprzez celę w X P a 
wilonie Cytadeli warszaw skiej, po 
przez m ękę w sam otni więzienia pe
tersburskiego, poprzez zesłanie n a  Sy
bir, poprzez udrękę  fizyczną i ducho
wą w twierdzy Magdeburga...

Szczyt ofiarności. A zarazem  p rzy 
k ład  niezłomności. Bo nic nie zmogło 
więźnia carów i cesarzy. Ż adna męka 
i żadna cela więzienna. Nic nie osła
biło h a r tu  tego ducha, k tó ry  p rom ie
niował poprzez m u ry  więzień —  i two 
rzył siły, grom adził energie twórcze, 
k tó rych  następstw em  było —  W yzw o
lenie. M. G.

REFLEKTOREM PkZEZ POLSKĘ
W ARSZAW A.

- - W  M uzeum W ojska w  W arszaw ie o d 
były się  dwa posiedzenia  sądu konkursow ego  
na sarkofag M arszałka P iłsudskiego.

W  posiedzen iach  pud przew odnictw em  gen. 
W ieniaw y - D ługoszew skiego brali ud zia ł’ 
prof. B ohdan Trctcr, prof. A leksander Bojcm - 
ski, prof. Św ierczyński, prof. Józef C zajkow 
ski, prof. W ładysław  Jarocki, z ram ienia w y 
działu w ykonaw czego N aczelnego K om itetu  
U czczenia: sen. Artur Ś liw iński i rektor W oj
ciech Jastrzębow ski.

N ie  przybyli na posiedzen ie i ni u spraw ie
d liw ili sw ej nieobecności: delegat kurii m e
tropolitarnej krakow sk iej ks. dr. T adeusz  
K ruszyński, delegat kapitu ły katedralnej w  
zastępstw ie  n ieobecnego w  kraju ks. dr. Pod  
w ina oraz p. prof. Szyszko-B ohusz.

W  m yśl uchw ały, którą dnia 20 m aja b. r. 
pow ziął sąd konkursow y w K rakowie, w y 
dział w ykonaw czy naczelnego kom itetu  za
prosił do ponow nego opracow ania projektów  
pp. M ikołaja Kułaka, K arola T chorka, Jó 
zefa  R óżyckiego, Jana Szczepkow sk iego, Ma
riana K onarskiego, B azylego W ójtow lcza  i 
Stan isław a Repetę (w spólny projekt), Barba
rę i S tan isław a B rukalskich  i w spólny pro
jekt) oraz Czesław a W alisa .

W szyscy w ym ien ien i artyści, stosow n ie  do 
prośby w ydziału  w ykonaw czego nadesia l' na 
now o opracow ane projekty, ogółem  w ilości 
21, w  czasie stosun kow o bardzo krótkim  i  
z całk ow itą  bezin teresow nością .

Sąd konkursow y stw ierdził w ysok i poziom  
i w yb itne w alory artystyczne prae nad esła

nych, w obec czego ściślejszy  w ybór projek
tu, przeznaczonego do realizacji, stan ow ił 
trudne zaadnie. P o szczegółow ym  rozpatrze
niu  w szystk ich  projektów  i w yczerpującej 
dyskusji na dw uch posiedzeniach , sąd k on
kursow y zatrzym ał się  na pracach pp. Szczep  
kow sk iego, K ułaka oraz Repety i Wójtów* 
cza.

Sąd konkursow y zg łosił w n iosek , aby w y
dział w ykonaw czy zaprosi! w ym ienionych  ar
tystów  do w j konania  prac w yróżn ionych  w  
m odelach naturalnej w ielk ości.

A czkolw iek w  ten sposób rozstrzygnięcie  
konkursu m oże ulec pew nej zw łoce, to jednak  
sąd konkursow y w ybrał tę drogę, by sk ut
k iem  zbytnego pośpiechu n ic  obn iżyć w arto
śc i artystycznych, którym i pow in ien  odzna
czać się  m ający trwać po w ieczne czasy  sar
kofag  Józefa  P iłsudsk iego.

—  Przew odniczący ch łopsk iej partii po
w iatu  Sierpce. M arkowski na zebraniu op o
now ał przeciw ko nazw aniu  dom u ludow ego  
im ieniem  Pana Prezydenta R. P . Został on  
p ociągnięty  do odp ow iedzialności za obrazę  
P rezydenta R. P. i skazany przez sąd okrę  
gow y na 7 m iesięcy w ięzien ia . W czoraj od
była  się  w  w arszaw skim  Sądzie A pelacyjnym  
rozpraw a i w yrok p ierw szej Instancji zosta ł 
zatw ierdzony.
STANISŁAW ÓW .

—  W ciągu  p ięciu  dni zw iedzała  w ojew ódz  
tw o Stanisławowbkie m iędzynarodow a w y 
cieczka geobotanlczna, zorganizow ana przez 
m iędz. stueję geobotaniczną i a lpejską „Sig
ma" w M ontpellier we F rancji.

Mflfroslfop w roli
Short oku Holmesa

W  domu, n a  pai terze k tórego  była 
stolarnia, została popełn iona kradzież. 
Na miejscu przestępstw a znaleziono 
s ta rą  m arynarkę ,  k tó ra  nie w ykazy
w ała  żadnych  szczególnycn oznak, 
m ogących w skazać k to  jest jej w łaś
cicielem. M arynarkę  umieszczono w 
szczelnym pap ierow ym  w orku  i tak  
długo trzepano ją  m ocnym i kijam i —  
jak  długo pap ie r  n a  to pozwalał. —  
Następnie w orek  został o tw orzony —  
a w ytrzepany z m ary n a rk i  kurz, któ
ry  się w niej zebrał oddano do zba
dan ia  do labo ra to r ium  w policji śled
czej. Pod m ikroskopem  w ykryło  się, 
że kurz  składał się przeważnie z czą
stek trocin drew nianych  co oznacza
ło, że właścicielem m ary n a rk i  m usiał 
być ktoś, m ający  stałą styczność z ob
rab ian iem  drzewa.

Nasunęło to policji myśl, że w ino
wajcę kradzieży należy poszukiw ać 
w  stolarni, k tó ra  zna jdow ała  się na  
parterze . Rewizja sto larni pozwoliła 
znaleźć wszystkie ukradzione pienią 
dze i przedm ioty, u k ry te  n a  dnie p u 
dła ze s tarym i narzędziam i. Po tem  
z łatwością już aresztow ano złodzie
ja.

ZASZYTY SIENNIK.
W  P aryżu  został podpalony  pewien 

dom i policja doszła do przekonania , 
że podpalen ia  dokonał właściciel, aby 
podnieść w yją tkow ą sumę. na  jak ą  
dom  był ubezpieczony. Nie ulegało 
wątpliwości, że podpalacz użył do pod 
pa len ia  większej ilości benzyny. Za
aresztow ano właściciela domu. Czy je 
go żona b ra ła  udział w przestępstwie

—  nie było wyjaśnione. —  Badania  
św iadków  nie dały żadnych  rezu lta 
tów i zam ierzano już dochodzenie 
przeciw  żonie podpalacza  umorzyć, 
k iedy przypadkow o w Sekwanie zn a 
leziono pusty  siennik, w k tó rym  znaj 
dowała się w ielka b laszanka od ben 
zyny. Bardzo p rędko  ustalono, że sien 
n ik  był własnością właściciela dom u 
zaaresztowanego pod zarzu tem  podpa 
lenia. W kró tce  potem  aresztow ano je 
go żonę. Policja powzięła pew ność o 
jej współwinie n a  podstaw ie sp ry tne
go rozum ow ania:  w orek  znaleziony w 
Sekwanie był zaszyty —  co w skazy
wało, że zrobiła to kobieta, gdyż m ęż
czyzna byłby w orek  po p rostu  zaw ią
zał.

DRABINA OSKARŻYCIELKĄ.
Przy  sensacyjnej spraw ie p o rw an ia  

dziecka płk. L indberga niesłychanie 
w ażnym  dowodem  rzeczowym była 
z łam ana d rab ina , przy  pom ocy k tó 
rej porywacz wszedł przez okno do 
m ieszkania  Lindbergha.

Po drabinie tej odrazu  było widać, 
że została s fabrykow ana um yślnie —  
nie zaś n aby ta  gotowa.

T a  d rob ina  zaprow adziła  p o ry w a
cza n a  krzesło.

W  S tanach  Zjednoczonych mieszka 
w ybitny  specjalista znawca obróbki 
drzewa, nazwiskiem A rtu r Koehler. 
Koehler obejrzał drab inę i powiedział:

—  W  tej drab in ie  zostało połączone 
nowe drzewo ze s tarym i łatami. P o 
s taram  się dowiedzieć, z jakiego ta r 
taku  pochodzi to drzewo.

W  Ameryce Północnej jest 40.000 
ta r tak ó w  —  Koehler od razu  ustalił, 
że d rab in a  jest zrobiona z drzew a 
sosnowego, pochodzącego z Karoliny. 
Liczba ta r taków  w Karolinie wynosi 
1.600.

Po niesłychanie m ozolnych i ści
słych pom iarach  Koehler stwierdził, 
że deski użyte n a  drab inę  były  heblo
w ane za pom ocą maszyny, k tó ra  przy 
szerszej s tronie m a  8 —  a przy  węż
szej —  6 hebli.

Do wszystkich ta r tak ó w  w K aroli
nie w ystosowano zapytanie, k tó ra  z 
n ich używ a tak ie j  heblarki.  Z odpo
wiedzi okazało się, że należy b rać  pod 
uwagę 25 ta rtaków . Koehler wyliczył 
dalej, że rozm iar  desek użytych  na  
d rab inę  wynosił w stanie surow ym  
21A;10 cm. Z pom iędzy ta rtaków , k tó 
re m iały  odpowiednie heb lark i 23 w y
rab ia ły  deski tego rozm iaru . P rzy  da l
szych b adan iach  m ikroskop ijnych  
Koehler p rzekonał się, że m aszyna 

używ ana do heblow ania  desek d ra b i
ny m iała  k ilka  niedokładności w o- 
s trzach hebli, co pozostawiło c h a ra k 
terystyczne ślady n a  deskach. Po obej 
rżeniu  szczegółowym heb larek  we 
wszystkich b ranych  pod  uwagę ta r ta 
kach, Koehler ustalił, że ch a rak te ry 
styczne defekty m ają  heble w jednej 
z nich. P rzy  pom ocy defektow ej h e
b lark i obrobiono wszystkiego dwie 
partie  drzewa. Obie zostały nabyte  
przez pew ną firmę, zna jdu jącą  się w 
dzielnicy Bronx w Nowym Yorku.

Kiedy zaaresztow ano H aup tm ana , 
okazało się, że zaopatryw ał się on w 
drzew o właśnie w tej firmie. Następ
nie stwierdzono, że n a  s trychu  w m ie
szkaniu  H a u p tm an a  została w y łam a
na s ta ra  łata, k tó ra  posłużyła do u- 
zupełnienia  drabiny.

—  Stw ierdzam  z całą pew nością —  
rzekł Koehler podczas rozp raw y  są
dowej, że dziurki od gwoździ w łacie, 
stanowiącej część d rab iny  zgadzają 
się najzupełnie j z 4-ma dz iurkam i od 
gwoździ w miejscu z k tórego  została 
ła ta  na s trychu oderw ana.

N astępnie w obecności sądu Koeh
ler dem onstrow ał hebel, znaleziony u  
H aup tm ana ,  k tó ry  pozostaw iał ch a rak  
terystyczne rysy  na  drzewie. Rysy t a 
kie sam e znaleziono również na dra- 
binie.

W obec tak  w yraźnych  dowodów 
H au p tm an  został skazany  n a  śmierć.

ZDRADZIECKI KŁOS.
Z w agonu pociągu w pobliżu Nicei 

w ykradziono  z pocztowego w o rk a  ca
łą zaw artość —  a następnie  w orek  wy 
pełniono p iaskiem  i pozostaw iono w 
wagonie. W skazyw ało  to n a  to, że k ra  
dzież m ogła być d o konana  tylko n a  
stacji podczas posto ju  pociągu. P o 
ciąg za trzym yw ał się n a  20 m ałych  
stacyjkach. Aby stwierdzić, n a  k tó re j  
z n ich dokonano  kradzieży  został zba. 
dany  znaleziony w w o rk u  piasek. O- 
kazało się, że pochodzi z w ydm y znaj 
du jące j się w pobliżu pew nej stacji. 
N atychm iast udali się tam  sam ocho
dem  agenci policyjni. Jak o  pode jrza 
nych o popełnienie kradzieży, aresz
towali g rupę robotników , k tó rzy  pod
czas postoju pociągu na  stacji w po 
bliżu pracowali. W szystk ich  robotni 
ków  poddano  dok ładnym  badaniom .

W  szprychach  row eru  jednego z 
n ich znaleziono kłos żyta. Ponieważ 
podobny kłos znaleziono w piasku, 
k tó rym  był napełn iony worek poczto
wy —  robo tn ika  tego za trzym ano, po 
zostałych zaś zwolniono. Dalsze śledz
two pokazało, że był on istotnie w ino
wajcą kradzieży.
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Zwycięstwa naszych lekkoatletów
W  niedzielę odbyły się we Wrocła- 

wi m iędzynarodowe zawody lekkoatle 
tyczne z udziałem tylko dwu P o la
ków: Kucharskiego i Noji. Zawody 
Przyniosły pełny tr iu m f Polakom, któ 
rzy wygrali oba biegi, w których  star

«te Wrocławiu
towali. W  innych konkurenc jach  zre
sztą zwyciężyli również zawodnicy za
graniczni przed Niemcami.

Kucharski s tartow ał w biegu na 800 
mtr, zajm ując pierwsze miejsce w cza 
sie 1:58,8. Polak m usiał stoczyć wal-

Udany start Kusocińskiego
W ielką p ropagandą  lekkiej a tle ty

ki był s tart  Kusocińskiego w zawo
dach  W arszaw ianka— K PW  Orzeł, 
k tó re  rozegrane zostały na boisku 
K PW  Orzeł na  Bródnie. Zebrało się 
aż 1.500 osób!

Kusociński po miesięcznym pobycie 
n a  kuracji  w Ciechocinku świetnie się 
czu je i z wielką energią przygotow uje 
się do meczu z Niemcami. „Ivusy“ po
biegł 3 km  i uzyskał czas 8‘59,L

Mistrz olimpijski nie m iał k o n k u 
ren ta ,  bo ani towarzysze klubowi Ma- 
rynow ski,  Cybulski, Adamski, ani też 
s ta ry  rywal z przed 3 lat Kowalski 
z O rła  nie byli dla niego groźnymi ry 
walami. Jeszcze przez dwa okrążenia 
czw ó rk a  ta  trzym ała się za Kusociń- 
skini, ale zwiększył on tempo, gdy ska 
pilulowali m omentalnie. Kusociński 
skończył wyścig zupełnie niezmęczo- 
ny i świeży. Pobiegł rów nym , ładnym  
krokiem , reguluiąc sam  tempo, spoglą 
dając ciągle na  stoper. Międzyczasy
Kusocińskiego 1500 —  4,23; 2000 __
•5,57.

H anke w skoku w dal uzyskał zale
dw ie 704 cm. Inne  wyniki byłv nas tę
pujące: 100 m: 1) H anke (W) 11,8; 
2) Szefler (W) 12,1; 400 m 1) Szefler 

.(W) 53; 2) Zawieja (W) 55; 3) Olszew 
•ski (O) 2:04,4; L ibera (W) 2:05; 3 km: 
1) Kusociński 8:59,4; 2) M arynowski 
•9:28,5; 3) Cybulski 9,34. Wszyscy z

W arszaw ianki.  Kula: 1) Kielak (O) 
11,31; dysk: 1) H anke [W | 38,43; 21 
Arciszewski (W) 38,12. Wzwyż: H an 
ke (W) 172; w dal: 1) Hanki. 704, 2) 
W ojnowski 598; 3) Starzyk 596. Osz
czep: 1) Sbórczych (W) 58,46. Mecz 
wygrała ostatecznie W arszaw ianka  w 
s tosunku 63:45.

kę o pierwszeństwo z Niemcem Linn- 
hoffem (Charlottenburg), którego po 
konał na finiszu różnicą UlO sek u n 
dy. Czas Niemca 1:55,9. Trzecim  był 
Braun (Berlin) 1:56,3, a czw artym  Mo. 
tog (Wrocław) 1:57,5.

Na 3 tys. m tr  Noji miał za przeciw
nika słynnego niemieckiego lekkoatle 
tę Syringa. Polak wygrał dzięki lep
szej kondycji fizycznej, ale również 
tylko różnicą UlO sekundy. Czas No
ji 8:36 sek, czas Syringa —  8:36,1. 
T r z e c m  był Jóźw iak (Berlin) 8:45,4.

Na 400 m ir  pierwsze miejsce zajął 
W ęgier Kowacs w czasie 49,6 przed 
Niemcem H am anem  49,8.

Inne wyniki m niej ciekawe.

Członkowie władz śląskiego OZPN
g»r*:csttaj€t u r z ę c / o w a ć

W  związku z dymisją, Śląski OZPN 
wydał następujący  kom unikat:

„Zarząd śląskiego OZPN na posie
dzeniu w dniu  19 bm. nie przy ją ł  do 
wiadomości treści p ism a PZPN z dnia 
6 om. ze względu na  to, że in te rp re 
tu je  ono m jln ie ,  a naw et w ykrętnie  
wszystkie przez zarząd OZPN w pi
śmie z 25 czerwca br. podane m oty 
wy rezygnacji. W  szczególności za* 
rząd śląskiego OZPN nie podziela t re 
ści zdania zacytowanego w ostatnim 
ustępie powyższego pisma, zm usza ją
cego członków zarządu do dalszego 
pełnienia funkcji  —  jako  sprzeczne
go z ogólnymi przepisami. T ym  sa
m ym  zarząd  śląskiego OZPN podtrzy
m uje  swe stanowisko i z dniem  dzi
siejszym przestaje urzędować.

W ydzmłowi dla spraw  sędziowskich 
poleca się nie obsadzać sędziami zwią

Porażka „\visły“ w boksie

Kowymi żadnych zawodów tow a
rzystw, należących do Śląskiego
U Z ir iN ,

Sekretarz  Śląskiego OZPN-u Skrzy
piec m. p. ‘.

Zebraniu śląskiego OZPN-u, na któ 
rym  powzięto powyższe uchwały, prze 
woctniczył pierwszy wiceprezes in. Cu- 
szek, a wzięli w nim  m. in. również 
udział d r  Gadała, Mastalerz, Laband, 
Lubina, W ieczorek i W ybierski.

W  Rudzie Śląskiej odbył się w nie
dzielę na w olnym  powietrzu mecz bo
ksersk i m iędzy miejscową „Slavią“ a 
Wisłą z Krakowa. Spotkanie zakoń

czyło się zwycięstwem Slavii 11:5.
5 walk zakończyło się przez k. o. 

Z pow odu b ra k u  przeciwników w w a
dze  ciężkiej, w alka się nie odbyła, ro 
zegrano natom iast  2 spotkania  w w a
dze  półśredmej.

W yniki techniczne są następujące: 
(na pierwszym  miejscu zawodnicy Sla 
vii): waga musza: Engel przegrał na 
p u n k ty  z Juszczykiem; kogucia: Sus 
z rem isow ał z Bałuck.m, punk ty  przy

padły  Slavii z pow odu nadwagi Bału
ckiego; piórkowa- Janas  znokautow ał 
w 2 starciu  Marca II; lekka: Kłopot 
znokautow ał w pierwszym starciu Ga- 
docha; półrednia: Flaszyński wygrał 
w 1 rundzie przez k. o. z Kolutem, a 
Zarem bik przegrał w drugim  starciu 
przez k. o. do Moszkowskiego; śred
nia: Pa te rok  znokautow ał w pierw 
szym starc iu  Ziętkiewicza; półśred- 
nia: Jasiołek nie rozstrzygnął walki 
z Żbikiem.

W  ringu sędziował p. Sadłowski, na 
p unk ty  p. Kocur.

LMERYKA— NIEMCY O PUCHAR 
DAVISA 2:1

W  drugim  dniu  spotkania Amery- 
— Niemcy o pucha r  Davisa w grze 
dwójnej za tr iuml owali Amerykanie 
iko i Budge nad  Henklem i Gram
em, bijąc ich 4:6, 7:5, 8:6, 6:4. Ame
lia prowadzi zatem 2:1. W ynik ten 
zesądza już los pucharu , k tóry  po 
eloletniej p rzerw ie wróci znow u za 
:< an.
Widzów było 3.000. —  O w yniku

iJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł-

długoletuią gwarancją  
kupisz tylko u

l i t za
Krakó w,

Krakowska 30.

spotkania zadecydowały nerwy, kto 
re zawiodły tym razem  Henkla. Z a- 
rnerykańskich graczy tym  razem lep
szy był Mako.

TABELA TENISOWEGO PUCHARU 
ŚRODKOWEJ EUROPY

Remisowy w jn ik  spotkania między 
Austrią i W ęgram i przyniósł obu pań 
stwom po 1 punkcie. W ęgry uzyska
ły jednak  znowu lepszy stosunek pun 
któw od Austrii, u trzym ały  się więc 
nadal na  czw artym  miejscu. Tabela 
tej konkurencji  przedstaw ia się nastę
pująco:

Miejsce
1) Czechy

BUDŻET P. Z. N.
chw alony  na n iedaw nym  w alnym  

zjeździe w Krakowie pre lim inarz  Pol 
skiego Związku Narciarskiego, obej
m uje  kwotę 117 tys., a w dziale w ydat 
ków nadzw yczajnych —  23 tys.

Uchwalony pre lim inarz  dotyczy wy 
datków  w najbliższym dwuleciu k a 
dencji 1937/39 r. Ciekawsze pozycje 
są następujące:

W ydatk i .administracyjne —  30.500 
zł. Koszty reprezentacyjne —  3.500 zł. 
Koszty podróży —  4,500 zł. Akcja wy
szkoleniowa —  10.000 zł. Akcja kize- 
wicielska —  4.000 zł. Konserwacja sko 
czni —  5.000 zł. Budowa szlaków n a r 
ciarskich —  800 zł. Budów a tras s tan 
dartow ych —  1.000 zł. Zawody k r a 
jowe —  2.000 zł. Obozy —  1.000 zł.

Z działu wydatków  nadzw yczaj
nych porzeznaczono na w yjazdy za
graniczne 5.000 zł, na akcję" wyszkole
niowy 15.000 zł 1 na zawody krajow e 
3.001' zł.

BASKOWIE PRZEGRALI W MO
SKWIE

z drużyną Spartak  2:6. P iłkarze Spar- 
taku będą reprezentow ać Związek So 
wiecki na Olimpiadzie robotniczej w 
Antwerpii.

2 )
3)
U
5)
6 )

Jugosławia 
Polska 
W ęgry 
Austria 
W łochy

n kly Mecze Sety
2 6:1 15:5
2 4:2 16:8
2 4:2 13:9
1 5:7 23:24
1 5:7 19:30

— 1:6 5:15
Spotkanie Polski z W łocham i zmie- 

381/37 I ni niewątpliwie uk ład  tabeli.

OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM.
Nie przesadzajmy! — zarżała klacz, 
zrzucając jeźdźca na przeszkodzie... 

— O —

A udiałur et a ltera  pars —  rzekła 
pac jen tka  do lekarza, gdy ten opuki- 
vvał jej brzuch.

— O —
Marne widoki! —  rzekł klient, oglą

dając w kiosku widokówki.
— O —

Urywek z powieści:
Gdy urodził im się chłopak, piersi 

icli wezbrały: jem u dum ą, jej m le
kiem...

— O —
P arafraza :

Zyd wieczny ciułacz.
— O —

Przestroga:
Los dykta torom  figle płata:
Dzisiaj bożyszcze —  ju tro  szmata...

Ben Cwał.

© I r  o  aś wit a tu
KANADA.

—  W  szpita lu  st. L ukes w  M ontrealu, po  
raz pierw szy w K anadzie, a zdaje się  w ca
łej Półn . Am eryce zastosow ano w chirurgii 
celofan . P acjentem  był farm er, który skut
kiem  rozb icia czaszk i przez konia, m iał u- 
szkouzoną oponę m ózgow ą, tak, że m ózg m u
sia ł być przed złożen iem  kości czem ś pokry
ty. O perujący chirurg po zbadaniu pacjenta, 
ku zdum ieniu  obecnych, w trakcie operacji 
polecił przynieść now ą paczkę papierosów. 
Po przyniesien iu  je j po lecił jeanej z p ielę
gniarek zdjąć opak ow an ie  z celofanu , w yste- 
ry lizow ać i za łoży ł je na uszkodzone m iej
sce opony m ózgow ej pacjenta. Po operacji 
chirurg ośw iad czy ł kolegom , że celofan  św ict 
nie m oże zastąpić oponę bez w yw ołan ia  ja 
k iejś anorm alności czy szkod liw ych  zm ian. 
1 'dzenie potw ierdziły  fakty, pon iew aż pa 
cjen t prędko w yzdrow ia ł i opu ścił szpital. 

WŁOCHY.
W iadom ość o  śm ierci senatora W ilhcl- 

m a M arconiego została  jeszcze o św icie  za
kom unikow ana królow i W iktorow i E m anue
low i, M ussołin iem u i prezydentom  obu izb 
ustaw odaw czych . N ieco później m onsignor  
P izzardo pow iad om ił o sm utnym  zdarzeniu  
P apieża w Castel G andolfo.

Szef rządu w łosk iego udał s ię  w  tow arzy
stw ie  kanclerza akadem ii do dom u żałoby  
pizy via Condoti, gdzie odual hołd  zw łokom  
w ielk iego w ynalazcy i z łoży ł kondoiencje i- 
m ieniem  rządu na ręce p. M arconi, przybyłej 
sam olotem  z F loren cji. Odląd bez przerwy  
ciągn ie  ao  prow izorycznego katafalku  pochód  
m inistrów , dostojn ików  państw ow ych  i koś  
cielnych, przedstaw iciele korpusu dyp lom a
tycznego, członk ow ie akadem ii, którzy za
p isali się  do specjalnej księgi k on dolencyj
nej, rozpoczętej podpisem  M ussolin iego. —  
Jednocześn ie  ze w szystk ich  stron św iata na
pływ ają depesze kondolencyjne, m. iu. na
deszły  depesze od kanclerza H itlera, kan cle
rza Schuschnigga.

O dpowiedni telegram  w im ien iu  R. P . w y
sia ł na ręce w iceprezesa akadem ii W łoch am  
basador przy K w irynale dr. W ysocki.

Przed południem  udał się  do Castel Gan- 
u olfo  kardynał sekretarz stanu P acelli, aby  
P apieżow i zdać spraw ę ze  szczegółów  śm ier
ci M arconiego.

Jak inform ują z kó ł w atykańsk ich , Papież  
okazał szczególn ie  w ielk ie  w zruszen ie, co tłu- 
m aczy się  w ielką sym patią głow y K ościoła  
dla w ynalazcy w łosk iego, którego jeszcze w  
ubiegłą sobotę przyjął na d łuższej audiencji 
pryw atnej. Życzeniem  Ojca św . było, aby je 
dna z ulic Citta dci V aticano uosiła  im ię w iel 
kiego uczonego.

Cała prasa w łoska oraz organ W atykanu  
„O sservatore Rom ano11 obszernie um aw ia k o 
m unikaty o zam achu na płk. Koca, w yraża
jąc- sw oje w ielk ie zadow olen ie  z ocaleniu  
polsk iego m ęża stanu.

AUSTRIA.
—  W  m iejscow ości H irtenberg w  Austrii 

D olnej zn iszczyli nieznani spraw cy ub. nocy  
pom nik cesarza F ranciszka Józc-fa. W ażące  
40 kg popiersie posągu zn iknęło  bez śladu.

SZWECJA.

N astępcy duńskiego tronu w ydarzyła  
się  w czoraj sam ochodow a katastrofa W wu- 
z.o prow adzonym  przez n iego pękła oś, sk ut
kiem  czego spadło ty lne koło. —  K siążę zdo
ła ł sam ochód w ostatn iej chw ili zatrzym ać i 
w yszed ł z w ypadku bez szw auku. —  K ata
strofa  w ydarzyła się  w czasie podróży lia- 
stępcy tronu do Szw ecji, dokąd udaw ał się  
na spotkanie królów  D anii i Szw ecji, m ają
ce się  odbyć na zam ku Sofiero, w okolicy  
H clsingborga z okazji m orskiej parady m a
rynarki szw edzkiej.

FRANCJA.
Zakończył się  strajk pracow ników  że

glugi rzecznej, którzy od kilku dni zabary
kadow ali kanały  w północnych  okręgach  
Ir a n c ji. B arykady z łodzi tam ujące ruch, 
zostały usun ięte, transporty odbyw ają się  nor 
m alnie.

ROSJA.
—  W  redakcji „K urskicj Praw dy11 w ykry

to licznych „w rogów  ludu, trockistów  i bu- 
cnarinow ców “, którzy działali pod protekcją  
naczelnego redaktora gazety W łakosa. —  
D ziennikarze ci zustali aresztow ani.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

F*rzetrt gś!

Gorszące zajście na nabożeństwie
w cerkwi

W  pew nej miejscowości na  obsza
rze okręgu k o rpusu  zaszedł wypadek, 
k tó rym  się zajęły władze. Kiedy m ia 
nowicie po nabożeństwie kape lan  gr.- 
t at. za in tonow ał chorał „Boże, coś 
Polskę...1 mógł stwierdzić, że szere
gowcy obrz. gr.-kat. nie kontynuow ali  
śpiewu, milcząco s łuchając pieśni pol
skiej, śpiewanej przez duszpasterza.

K apłan zawiadom ił o tvm  Swoją 
w adzę przełożoną, k tó ra  owych n ie
m uzykalnych  szeregowców pociągnę
ła  do odpowiedzialności k a rn e j  za 
n iesubordynację, względnie za szerze
nie n iezadowolenia ze służby wojsko-

S o s i » O M / i e c

wej. W ładze wojskowe wychodzą z 
założenia, że chorał  „Bożej coś Pol
skę" był szeregowcom dokładnie zna
ny, że więc milczenie i nie podjęcie 
melodii było zaniechaniem  św iado
mym. pomimo, że nie chodziło w k o n 

k re tn y m  w ypadku  o polski hym n pań  
stwowy. Nie zmienia też istoty w ykro  
czenia, ze kapelan  nie wydał w yraź
nego rozkazu, by śpiewali.

Spraw a zapow iada się bardzo cie
kawie.

f EKSPOZYTURA MONTE-CARLA 

W  SOSNOWCU

Policja w pad ła  na trop licznie od
wiedzanej jaskini gry w Sosnowcu, 
k tó ra  zna jdow ała  się w lokalu  w p i
w iarni p. Skoroszyńskiego przy ul. 
Piłsudskiego 106. Naiwnych zapaleń
ców zgrywano do nitki, w ciągając ich 
w rozmaite* hazardow e gry karciane, 
jak: pokiejr, b ak k a ra t  i tp.

Znalezione tam  pieniądze uległy 
konfiskacie, a całe towarzystw o arna 
torów  niedozwolonych gier pow ędro
wało do „kozy".

Adwokat przemyski spowo/c a
B. wspówłaściciel apteki N atan Gru 

n er  wywołał w m ieszkaniu  p. Marii

T a je m n ic zy trup w  furgonie
W  furgonie  1 p iekarskim , przezna

czonym do rozwożenia chleba, s tano
w iącym  własność sosnowieckiego p ie
k a rza  niejakiego Rajchera, znalezio
no z\yłoki nieznanego mężczyzny w 
wieku lat 21— 22.

F urgon  został oddany  do reparacji 
kowalowi i znajdow ał się tam  już od 
k ilku  dni.

P rzybyły n a  miejsce lekarz nie 
stwierdził przyczyny śmierci.

Celem w yjaśnienia tej ta jemniczej 
śmierci, policja wdrożyła natychm iast  
energiczne śledztwo, wobec czego n a 
leży się spodziewać, iż niezwykle za 
gadkow y ten w ypadek  znajdzie nie-

TRAGICZNY WYPADEK “ 
ROBOTNIKA

W  Paszynie kopał dół n a  studnię 
Tom asz Poznak, naję ty  przez S tanis
ław a Hebdę, Onegdaj w skutek  n iena
leżytego zabezpieczenia ścian w ykopu 
nastąpiło  nagłe obsunięcie się ziemi 
podczas p racy  Poznaka, k tó re  p rzy 
sypało swą ofiarę.

Po dwóch godzinach wydobyty  nie 
daw ał znaków życia. Przeciw Hebdzie 
policja sporządziła doniesienie o spo
w odow anie  śmierci Poznaka.

baw em  swe rozwiązanie.

RJowąg Sącz:

n ie z w y k łą  a w a n tu ry
S., właścicielki pracow ni kraw ieckiej 
przy ul. Mickiewicza 19 gorszącą a- 
w anturę.  Griiner podejrzewał, iż w 
pracow ni zginęło rzekom o jego có r
ce z fa r tuszka  5 zł., mimo, że córecz
ka nie była wcale pew na, czy p ien ią
dze te zgubiła. Brftk tych pieniędzy 
stwierdził Griiner po upływie dwóch 
tygodni, ażeby zaś częściowo je po 

wetować, zrobił aw anturę ,  groził p. 
S. pobiciem, zwymyślał ją  bardzo n ie
cenzura lnym i epitetami i nip- chciał 
zapłacic,należy lości za robociznę k ra 
wiecką.

Sjirawa oprze się o sąd, mimo, że 
apt. Griiner zna jduje  się przed w y
jazdem  do Palestyny.

Morderst wo na łle zazdrości
W  Trzetrzewinie, m ieszkaniec te j

że wioski, J an  M ordarski żywił niena-; 
wiść do swego sąsiada W ojciecha Bie
laka  o to, że ten ostatni odbił m u je
go narzeczoną i dał n a  zapowiedzi 
swego ślubu z nią.

Onegdaj pała jący  chęcią zemsty pa  
robek, zaczaił się wieczorem za p ło 
tem z karab in em  w ręku i gdy rywal 
jego w racał do dom u od swej bokdan- 
ki,Ustrzelił do niego, tra f ia jąc  ofiarę 
w plecy. Kula przestrzeliła  płuca Bie
laka  na  wylot. Ofiarę zw yrodniałego 
zbira przewieziono w groźnym  stanie 
do tut. szpitala, a zaślepionego ado 
ra to ra  wiejskiej piękności osadzono 
w więzieniu.

SAMOBÓJSTWO
W  Łososinie dokonała  sam obójstw a

«) d zie w c zy n ą
75-letnia s ta ruszka  K ata rzyna  W ro n a  
rzucając  się w głębię rzeki Łososiny. 
J a k  wykazały  dochodzenia, d ena tka  
cierpiała  na  rozstrój nerwowy.
NOTORYCZNY OPRYSZEK SKAZA

NY NA 1 ROK WIĘZIENIA
Przed  tu tejszym  sądem  odpowiadał 

Józef Sipek oskarżony o dokonanie  
szeregu kradzieży n a  szkodę ubogich 
włościan wsi Znamirowic, gdzie 18- 
letni złodziej był pos trachem  miesz
kańców. O pryszek k ra d ł  wszystko co 
m u wpadło  pod rękę, a łup swój u- 
k ryw a ł w jam ie  w ydrążonej w lesie, 
leżącego opodal dom ostw a jego w uja  
Zielińskiego, u k tó rych  pracował.

Ostatnino Sipek dokonał kradzieży 
na szkodę sąsiada swego Horowitza, 
k tó ry  p rzed  sądem  udowodnił winę

Sipka.
W  w yniku  rozpraw y oskarżony zo

stał skazany n a  1 row  więzienia. Roz
praw ę prow adził sędzia Benisz.

URATOWANIE TONĄCEGO
plaży przy  p lan tach  w Oświę

cimiu k ąp a ł  się dnia  19 bm. w rzece 
Sole 8-letni syn Mendla H abera. Na
gle chłopak  począł tonąć. Siedzący na  
brzegu Osias Silbiger i H. W enger, 
widząc niebezpieczeństwo malca, s k o 
czyli do rzeki i po k ilkum inutow ej 
ciężkiej p racy  wydobyli n ieprzy tom 
nego chłopca na brzeg.

Zastosowano natychm iast wszelkie 
środki ra townicze i po długich zabie
gach udało się chłopca u ra tow ać od 
niechybnej śmierci.

SPRZEDAŻ
PREZERW ATYW Y p ie rw szo rzęd n e  z 3-le- 

tn ią  g w a ra n c ją  wysy ła  n a  ca łą  Po lskę  
PE R FU M E R IA , K raków ,  M ark a  20, tel. 
154-81. T u z in  zt 1 50 i 2.50. D y sk rec ja  z a 
pew niona . 400/37

FORTEPIAN u ż y w an y  Schre ibe ra  (w iedeń
ski) o k a zy jn ie  do  sp rzed an ia .  D W E R N IC 
KIEGO 6 II. m. 5. 479/37

NAJTAŃSZE źród ło  z a k u p u  wsze lk ich  to w a 
ró w  z eg a rm is t rzo w sk ich  i jub ile rsk ich .  
W y k o n u je  wszelk ie  re p e ra c je  pod  g w a r a n 
c ją  „REKORD", K rak o w sk a  12. 442-37

ZAKŁAD TAPICEKSKI HAMMERA, został  
p rz en ies io n y  z ul.  D ie tlow skie j  93 na  ulicę 
Starow iślną 44 — poleca  tapczany ,  o to m a 
ny, łó żk a  polowe,  p rz y jm u je  wszelk ie  z a 
m ów ien ia ,  rów nież  p rze ró b k i .  459/37

MASZYNA i RYSÓWKA n a  KANOLDY, m o 
to r  3 -konny ,  t r a n s m is j a  do m o to ru ,  m a s z y 
n a  n a  N e ap o l i tan k i  do  k ra ja n ia ,  o raz  r ó 
żne fo rm y  n a  czeko lady  w d o b ry m  s tan ie  
tan io  do sp rzed an ia .  Zgłoszenia  Krak .  K u 
r ie r  Wiecz.,  K rak ó w ,  M ik o ła jsk a  3, pod :  
„OKAZJA". 484/37

OKAZYJNIE sp rz ed a m  z p o w o d u  w y jazdu ,  
k io sk  cuk ie rn iczo-ow ocow y, d e b rz e  pro 
sp e ru jący .  W ia d o m o ść :  K iosk, K ością  
szki  75. 197/37

|  KUPNO |
KUPUJĘ k a r tk i  zas tawnicze ,  o raz  w sze lką  

b iżu te rię  —  płacę  d o b rą  cenę. Zgłoszenia  
Krak .  K ur ie r  W ieczorny ,  M ik o ła jsk a  3, 
p o d :  „G otów ka" .  490/37

KUPIĘ kam ien icę  n o w ą  blisko  ś rdm ieścia ,  
d o ch o d o w ą,  bez p rzen o śn e j ,  z d ług iem  B.
G. K. z w p ła tą  110.000 zł. Zgłoszenia  Krak. 
K u r ie r  Wiecz.,  K raków ,  M iko ła jska  3, pod- 
„P e łn y  k o m fo r t" .  497/37

I LOKALE H

„BELLOT" u su w a  o w ło 

sienie  z c eb u lk ą  Na ż ą 

dan ie  u su w a  owłosienie  

we firmie .  P ro sp ek ty  w y 

syłam- S c h ó n w a ld  f r a 

ków, D ie t low ska  51.
443/37

K O M F O R T O W E  m ieszk an ie  2 poko jo w e ,  hol 
k u ch n ia ,  łaz ienka ,  II. p. (winda) ul. Józefi-  
tów  15 do  w yn a jęc ia .  Zgłoszenia  u  d o z o r 
cy, lu b  tel. 133-26. 478/37

PO K Ó J f ron tow y ,  k o m fo r to w o  um eblow any  
wejście  z p rz e d p o k o ju  z u ż y w an ie m  łaz ien 
ki do  w y n a ję c ia  sy tu o w a n e m u  p a n u  (i), 
Zgłoszenia: B isk u p ia  3, II  p. m. 5. 483/37

DO YVYNAJĘCIA 6 po k o i  n a  I pię trze ,  R y 
n e k  17, o raz  2 sale  n a  pó ł  p iętrze ,  3 p o k o je  
n a  2 p ię t rze  i 3 p o k o je  n a  III  p ię trze ,  z 
w indą ,  R y n ek  33, na  b iu ra ,  lekk i  p rzem ysł  
lub  sklepy. —  W ia d o m o ść :  Dom B an k o w y
H. R ipper  i Ska, R ynek  gł. 17. 479/37

MIESZKANIE słoneczne  pokój ,  p rzedp. k u c h 
nia, duże  — zaraz  do w ynajęc ia .  W ia d o 
m ość  na  m iejscu . Kraków , B ronowice  
W ie lk ie  ul. K ra k o w sk a  202 (Azory) 15 m i
nu t  do t ram w a ju .  3 \ t fó 7

WOLNE POSADY
BUCHALTERKA p o t rz e b n a  z p r a k ty k ą  w 

przem y śle  d rz ew n y m  — u t rz y m a n ie  i 50 
zł. m iesięcznie ,  T a r t a k  e lek try czn y  W is ła .

434/37

URZĘDNIK pow ażn y ,  o b e zn a n y  z k a lk u la c ją  
i a d m in i s t r a c ją  w a r sz ta tó w  sa m o c h o d o 
w ych  poszu k iw an y .  O fe r ty  su b  „ R u ty n o 
w an y "  do B iu ra  „ P a r " ,  W a rsz a w a ,  ul. 
B ra ck a  17. 495/37

|  POSAD POSZUKUJĄ (
ADMINISTRACJI d o m u  w K rak o w ie  poszu  

k u je  r u ty n o w a n y  a d m in is t r a to r  k i lk u n a s tu  
dom ów . Łask.  zgłoszenia  Krak.  Kurier.  
Wiecz. pod: „D ośw iadczony" .  429/37

MŁYNARZ d y p lo m o w an y ,  d łu g o le tn ia  p r a k 
tyka,  bez żad n y c h  na łogów , p o sz u k u je  p o 
sa d y  za ra z  lub  późn ie j .  F.  Gołębiowski, 
W łoc ław ek .  Mylna 2. 496/37

RÓŻNE
PRZYJMIE 6 P a ń  lu b  P a n ó w  n a  m ieszk an ie  

w raz  z c a ło d z ie n n y m  u t r z y m a n ie m  za zł 
60.—  m iesięcznie .  W ia d o m o ść :  K raków ,
św. M a rk a  27. J a d ło d a jn ia  gośc inna.  Ol
szowski.  430/37

PANOYVIE! P o r a d n ik  wysy ła  k a żd e m u  dr. 
med. Parczew ski ,  W a rsz a w a ,  Ż óraw ia  3.

PO Ż\’CZKI dziesięć tysięcy z ło tych p o s z u k u 
je  na  dom  nowy w Krakowie.  Ł ask aw e  
zgłoszenia  K rak .  K u r ie r  Wiecz., K rak ó w ,  
M iko ła jska  3, pod :  „I. H ipo teka" .

KANCELARIA ADWOKACKA w T o ru n iu  
w s k u te k  śm ierc i  do objęcia.  Zgłoszenia:  
Sze ro k a  32, tel. 1575. 497/37

J m a t r y m o n ia l n e  |
POSAŻNE k a n d y d a tk i  do  z am ąż p ó jśc ia  — 

całe j  Po lsk i  —  różnego  s tanu ,  wieku,  w y 
ksz ta łcen ia ,  w y z n a n ia  —  poleca  R udzki,  
Kalisz, Kościuszki  17. W y sy ła m  fo tograf ie ,  
in fo rm ac je ,  a d re sy  357/37

PANI 35 la t  sz u k a  sub te lnego  g e n t le m a n a  p o 
wyżej  40 lat ,  p a r tn e ra  Krynicy .  Cel m a t r y 
m o n ia ln y .  Zgłoszenia: „Noblesse  ob l ige"  
K rynica ,  pos te  re s tan te ,  „L eg i ty m ac ja  Nr 
400". 359/37

|  NAUKA —  WYCHOWANIE J

FRANCUZKA (starsza) —  n iem ieck i,  an g ie l 
ski —  udzieli  lekc j i  lu b  k o n w e rsa c j i  n a  
le tn isku .  K ryn ica  Po s te - re s tan te .  „ N au c z y 
cielce F ra n c u zc e" .  478/37

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICZA w e
L w ow ie  p r z y m u je  w pisy  od d n ia  15 l ipca .  
In fo rm ac j i  u dz ie la  D y re k c ja  L w ów  23, ul. 
Z a m a rs ty n o w sk a  167. 478/37

ZDROJOWISKA
ZAKOPANE „A lb ion"  lu k su so w y  p e n s jo n a t  

p o d  za rz ąd e m  w łaśc ic ie lk i  —  p rz e b u d o w a 
ny. Garaże.  Ceny p rzy s tęp n e .  498/37

H A L L E R O W O — W ie lka  W ie ś  „ P o la n k a "  —  
poko je ,  w id o k  n a  m orze .  499,^7

OGŁOSZENIA! R ozm iar  s t ro n y  d r u k u :  W ysokość  410 m/m, sze rokość  270 m/m. —  P o d s ta w ą  ob liczen ia  je s t  jeden m il im e tr ,  w j e d n y m  łam ie.  —  S t ro n a  dzieli się na  4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w zło tych- I. s t ro n a  w 1 łam ie  za 1 m /m  zł 1.25. T eks t  II— VII.s t ro n y  zł 1.— . Za tek s te m  zł 0.50. N ades łane  za 1 m /m  w 1 łam ie  zł 0.75. Nekrologi  w tekście  do 60 
m /m  w 1 tamie zł 20.— , 2 l am ach  zł 30.—. Ogłoszenia  d ro b n e  za s?owo 0.10. Dla poszu  k u jąc y ch  p ra c y  w d ro b n y c h  za s łowo 0.05. M a try m o n ia ln e  za słowo w d r o b n j c h  zi 0.15.

N a jm n ie jsze  ogłoszenie  d ro b n e  l iczymy za 10 stów. Za zas trzeżen ie  m ie jsca  dolicza  się 25 p rocen t

W ydawca: M ałopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „MonopoJ“ w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


